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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie 1  złr., kwartalnie 3  zlr., 
półrocznie 6  złr., rocznie 1% zlr.

ół odnoszenie do domu dolicza się 
15 cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całej nonarchjl 
Ak»» »-Wę gleroklej:

miesięcznie 1 zlr. Ufi. ent., kwartalnie 
4  ztr. półrocznie 8  zlr., rocznie 1 6  ztr.

N um er pojedyńezy A  c n t

POLSKI
wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz 6 0  centów, za nastę­
pne po 5 centów. —  D robne ogłoszę 
nia zwykłym drukiem po 8  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu./ Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 85 cnt. „Nadesłane* 80 cnt. 

cd wiersza.
i .d r t i  dla talagramów:

„ K  TjRJEB** — K M A K O W . 
Rękopisów R edakcja nie zwraca.

R E D A K C J A a d m i n i s t r a c j a : u l ica  S z e w s k a  Î Tr. piętro.

S P R A W A
organizacji i emerytury urzędników 

autonomicznych.

i i .

W ielkie zdziw ienie wywołała w in tere­
sowanych kołach drcyzja reprezentacji po ­
wiatowej w N isku , k tórą taż  reprezentacja 
powzięła w spraw ie em erytury  urzędników  
autunom iczuych. O piew a o u a :

„W  dopełnieniu poleceuia z dn ia  27 
stycznia 1891 r., w spraw ie wniosku p. 
Ja n a  G noińskiego w przedm iocie utw orze­
nia fundnszu em erytalnego d la nrzędników  
władz autonom icznych pow iatow ychi g m in ­
nych, składam y następujące spraw ozda­
nie :

W edług naszego przekonania, u tw orze­
nie powyższego fuuduszn je s t rzeczą zbę­
dną i nie praktyczną, nie d la  tego, żeby 
było naszym  zam iarem  pozbaw iać urzędni­
ków autonom icznych powiatowych lub 
gm innych, tudzież wdów i sie ró t po nich 
pozostałych, w w ypadkach, do poboru e- 
m erytury  się kwalifikujących, stosownego 
w sparcia, ale dla tej przyczyny, że w kraju 
istnieje stow arzyszenie, k tóre tej potrzebie 
w zupełności odpow iada M am y na myśli 
to w arzy stw o  wzajemnej pom ocy oficjali­
stów  pryw atnych, k tóre się tak  pom yślnie 
rozw ija i zbawiennie działa. Powyższe T o ­
warzystwo, do k iórego  każdy urzędnik  au- 

, jeżeli nie je s t  bezm yślnym , 
m e .ba jącym  o przyszłość, p rzystąp ił za­
radza ju ż  dziś w zupełności tym  po trze­
bom , k tórym  funditąz em erytalny in  spe 
p. G uoinskiego dopiero w dalekiej przy­
szłości m ógłby sprostać. Każde stow arzy­
szenie d la  wzajemnej pom ocy tern sk u te­
czniej raoże działać, im  więcej liczy człon­
k ó w ; w ięks/a ilość członków zezw da na 
zniżenie wkładek, ciężarów , dla osiągnie- 
n ia celu na pojedynczych uczestników  na­
łożyć się m ających, a z drugiej strouy 
p rzysparza pojedynczym  na w ypadek ko ­
rzystania z celów T ow arzystw a sto sunko­
wo większych udziałów , albowiem  w ypad­
ki niekorzym ania ze wspólnego m ajątku 
w ydarzają się, jak  z natu ry  rzeczy w yni-

? ’ czę6eiej tam , gdzie więcej, ja k  tam , 
gdzie mniej członków, a tera sam em  wzbo­
gać >, się fundm z d la tem hojniejszego o b ­
dzielenia tych, którzy do udziału r rzy„tę- 
Pl’J9- U tw orzenie osobnego funduszu em e­
rytalnego pociągnęłoby za sobą w natura 1 
“ eJ konieczności zm niejszenie członków

ow arzystw a wzajemnej pomocy, zam iast 
rozwoju nastąpiłby  upadek  tak  korzystnie 
d la  ogółu działającego T ow arzystw a, a  ów 
lun ja z  in spe potrzebow ałby wiole czasu, 
nim  by, pow stając zwolna z rocznych u- 
działów, doszedł do tej finansowej siły 
działania tak  hojnie i skutecznie, jak  to 
dziś T ow arzystw o pryw atnych oficjalistów, 
dzięki sprężystem u kierow nictw u, podołać 
jest w stanie S koro  nasz kraj ta k  szczę­
śliwy, że posiada insty tucję, tak  zbaw ien­
nie działającą i korzystu ie się rozwijającą, 
ja k  low arzystw o  wzajemnej pomocy ofi­
cjalistów  pryw atnych, uważamy l a  obo- 

j  "^ adz au żonom.cziiycli popieranie 
tych doniosłych dla ogółu celów i starań  
ne unikanie wszelkich innow acyj, k tóreby  
poBieduio staw iały zapory dalszem u roz- 
wojowi tego Tow arzystw a. Zważywszy a-
0 i, że nie wszyscy urzędnicy autonom i 

czni pow iatów  i gm in m iejskich korzysta- 
.  z , •M tytncji, a  tem  sam em  sw oją i
w i e r z a i a ° l i  I,rzy9zł,ość przypadkow i p o ­
wierzają,^ zważywszy, „e obowiązkiem  władz
autonom icznych opiekow anie się o lyle lo­
sem swyoh nrzędników , by w razie upad ­
ku sil fizycznych lub dachow ych, lub też 
pozostałe rodziny na w ypadek śmierci 
nie pom nażały p ro letarjatu  w k raju  i nie 
stały  się ciężarem  d la pow iatu lub  m iasta, 
którem u częstokroć przy najżyczliwszych 
chęciach, pow iaty i m iasta podołać nie 
potrafią, należałoby bezzwłocznie do wyso­
kości rocznie pobieranej płacy, oznaczyć 
stopę procentow ą, jak o  m inim alny udział, 
z k tórym  każdy autonom iczny urzędnik  
pow iatowy lub m iejski, do Tow arzystw a 
wzajen.n j  pomocy oficjalistów pryw atnych 
przystąp ić powinien, i te udziały zaraz 
przy wypłacie pensji, w miesięcznych ra­
tach po trącać i na rzecz dotyczącego u rzę­
dnika do kasy T ow arzystw a wzajemnej 
pom ocy oficjalistów p iyw atnych  we Lw o 
wie odsyłać. G dyby  W ydział krajow y ten 
sposób ubezpieczenia em erytury  u rzędn i­
kom autonom icznym  pow iatów  i gmin 
m iejskich, tudzież pensji d la  wdów i sie 
ró t zaaproDować r„ozył, byłoby to  według 
naszego przekonania, najlepszem  za ła tw ie­
niem wniosku p. J .  G noi. skiego.

T a k  zapatru je się na tę  spraw ę nie ty l­
ko R eprezentacja powi“tu  niżańskiego, lecz
1 parę innych, naszem zdaniem  z k rzy w d , 
nietylko d la  ołm ycbże urzędników autono­
micznych, lecz co większa, z ujmą d la po­
wagi urzędów autonom icznych w ogól-
uości. . .

W y p ad a  nam  obecnie pobhżej zastano­
wić się nad powyższym wnioskiem i uspra­
w iedliw ić ciężki zarzu t uczyniony R epre­
zentacji pow iatu niżańskiego i zw olenni­
kom je j poglądów w tej tak  ważuej sp ra ­
wie.

Z KRAJU.
Zebranie katolików  ślązkich.

(L.ist „Kurj. Polskiego*).

S ia ta ,  12 sierpnie.

D nia  9-go b. m. (w niedzielę) po po­
łudniu  odbył się w M arańcow icacn wiec 
związku ślązkich katolików . W iec ten roz­
począł się uroczysiem  nabożeństw em , od 
prawionem w miejscowym , drew nianym  
kościółku N astępnie lud przybyły także 
z okolicznych wiosek t R udzicy , M iędzy­
rzecza, Jasienicy  i t. d. zgrom adził się 
(w ńczbie koło pó łto ra tysiąca osób) w 
ogrodzie obok gospody katolickiej. P rzed 
trybnną, przeznaczoną dla o rk iestry  w iej­
skiej ;. mówców, uwieńczoną zielenią i 
przybraną obrazem  C esarza, zajęło ogółem 
P ^c iu  księży ślązkich i jeden  ksiądz z 
G alicji, jak  również nauczycieli k ilku  i 
majętniejszych gospodarzy — pierw sze m iej­
sca. Przew odniczył w ójt z M iędzyrzecza 
dolnego, zacny gospodarz, H ess. O  godz. 
wpół do 3-ej wygłosił pierw szą mowę tr e ­
ściw ą a ja sn ą  w ikarjusz z M iędzyrzecza, 
ks. B udny, o ruchu  katolickim  na Ślązku 
austrjackim . W  mowie tej zaznaczył m ó­
wca szczególniejsze działanie „Związku,* 
okazane zwłaszcza w tem , że usiłowaniom  
z w ią z k i  ndało się przeprow adzić w ybór 
katolickiego posła narodow ego do R ady  
państw a, a w ybór trzech posłów narodo­
wych do sejm u w O paw ie. R nch ten a to ­
li —  zdaniem mówcy —  zaczął upadać i 
liczba członków Zwi )zku zm niejszyła się z 
dwóch tybięcy praw ie o połowę. W ezwał 
tedy mówca obecnych do w pisyw ania się 
na członków i do przyczyniania się nie samą 
ty lko kw otą 50 ceutów  do w zrostu Zw iąz­
ku, lecz także czynnie, usilnie i w ytrw ale 
rozbudzając ducha i szerząc zasady Zw iąz­
ku pom iędzy w spółrodakam i,

P o  tej przem owie, przyjętej przez zgro­
m adzonych oklaskam i, zabrał głos ks. 
prot. Świeży z C ieszyna i przem aw iał „o 
początku i celach Związku ślązkich k a to ­
lików.* O to  treść  jego m ow y:

„S m utny  był stan  kato lików  na S lązku 
austrjack im  przed mewielom a jeszcze Jaty. 
Jakkolw iek  byli ofiarni, pracow ici, chętni 
d la nauki, to jed n ak  nie zważano aa  nich, 
bo nie byli złączeni w je d n o  — nie tyle 
ze złej woli, lecz z b raku  dośw iadczenia. 
T ę  jedność i siłę katolików  ślązkich przy 
niósł „Związek ślązkich kato lików ,“ zało­
żony przed ośmiu laty z siedzibą w Cie 
sz.ynie. Lecz jeszcze nie w szystko zrobio­
no. P o trzeba tedy nadal w ytrw ałości, a 
nie zrażania się tem , że wiele dotychcza­
sowych usiłowań spełzło na życzeniach, 
albowiem  tego, co się przez długi czas 
psuło, nie można w k ró tk im  czasie n a ­
prawić.* W ezw ał też, ta k  ja k  poprzedni 
mówca, słuchaczy, aby do „Związku* przy­
stępow ali nie z cięźu.-em, ale z przyjem ­
nością celem ratow ania s p r a w y  n a i “ 
d o w e j  i r e l i g i j n e j .  W  końcu uczynił 
ks. Św ie2 y p rzykrą wzm iankę, ze chętnie- 
by złożył przew odnictw o „Związku* z po­
wodu obarczania licznem i zajęciami w 
inne, m łodsze ręce.

P o  w ykładzie tym  zdaw ał ks. Świeży, w 
sposób nader przystępny , spraw ę ze swych 
czynności poselskich, tak  w O paw ie, jak  
w W iedniu . M iędzy inuem i przytoczył 
swoje zapatryw anie i staran ie za wnioskiem
0 konkurencji kościeluej (ks. R uczki), o 
darow aniu p o d itk ó w  w razie niezaw inio­
nej klęski elem entarnej, o zniesieniu m yt 
drogow ych, o naw odnianiu g run tu , szcze­
gólniej rolników  dotyczących.

Za pouczający wykład i jasne spraw oz­
danie, w skazówki i rady na przyszłość, 
zgrom adzenie podziękowało mówcy okla­
skam i i staropolskim  „Bóg zapłać".

Przew odni, ząoy (H ess) prosił ks. Swie- 
ego o w yjaśnienie dw u spraw , a miano 

wicie, ja  stoi spraw a narodow a na Ślązku 
aus* b  a  co słychać o szkole wy-
d /ia ł^ k s  Św ‘ ł  l,,e*'wsze py tan ie odpow ie­
dział ks. Świeży, że w skutek denutacyi
pe ycyj, m em orandów , in terpelacy j, j est n a ­
dzieja że , na Ślązku P o l a J J uzyskata 
swe praw a, , wlaszcza, j  e ź 1 i p o s ł o w i e

P W J1 fV 'P a ą Ż ą d a n ! a  Ś l ą z k i c h  
P o l a k ó w  Co do wniosku o szkołę wy­
znaniową da ł ks. Świeży odpowiedź, że 
przed rozwiązaniem  parlam entu ani do 1 
czytanie wniosku ...e przyszło, a  w obe 
cnym składzie będę e się parlam ent zajm o­
wał naprzód spraw am i gospodarczem u a 
inne kw estje załatw i później.

Przew odniczący podziękow ał ks Świe 
żemu za jego prace i wezwał obecnych 
aoy na znao: dalszego zaufania dla ?wegó 
posła podnieśli rękę, co też uczynili.

Zgrom adzenie zakończyło się 0 godzinie 
wpół do  szóstej okrzykiem  na cześć O jca 
św. i Najj Pana, pocz.m  jeszcze kilka 
osób we własnych spraw ach prosiło ks. 
Świeżego o rady  i wyjaśnienia.

N astąp iły  przy  dźwiękach m uzyki toasty
1 zabawa, poczem uczestnicy wiecu wracali 
do dom ów  na duchu pokrzepieni, z tem  
mocnem przedsięwzięciem , aby powoli, lecz 
bez ustanku  zm ierzać w jedności do  w yt­
kniętego celu.

Z akład uoezpieczenia robotn ików .
I X  te  posiedzenie zarządu Z akładu ubez- 

pii czenia robotników  od w ypadków , odby­
ło  «ię dnia 2 sierpnia b r. pod przew o­
dnictw em  prezesa zarządu d ra  W . D om a- 
szewskiego. Zagajając posiedzenie, zazna­
czył przewodniczący trw ały  rozwój insty- 
tucji, podał do  wiadom ości za iządu  r  :- 
sk ry p t m in isterstw a spraw  wewnętrznych, 
za w ierdzający zam knięcie rachnnkow e za 
rok  1889/90 i wyrażający zarządow i uzna­
nie za w prow adzenie w życie insty tucji. 
N astępnie zdaw ał spraw ę d y rek to r L am  
za czas od ostatn iego posiedzenia zarząd a, 
tj. od 10 m aja 1891. Ze spraw ozdania te ­
go w yjm ujem y następujące d a ty :

D o dn ia 31 lipca 1891 wpłynęło ty tu ­
łem prem ji 116.104 złr. 2 D /2 ct., po s tr ą ­
ceniu sum y należnej do roku  1890 tj. 
55.105 2 r. 21 ct., pozostaje na ro k  b ie­
żący 60.9»9 złr. ot. D yspozycyjue fun­
dusze Z akładu wynosiły z dniem  31 lipca 
b. r. 58.226 złr. 24 l/2 ct. T ytu łem  o d ­
szkodow ań dla robotn ików  okaleczonych 
skutk iem  w ypadków , tudzież ty tu łem  ko­
sztów  pogrzebu i w sparć d la  wdów, siero t 
i w stępnych po robotn ikach , k tórzy sk u t­
kiem w ypadku śm ierć ponieśli, wypłacił 
Z ak ład  w r. 1891 (tj. do 31 iipca 1891) 
ogółem 8.438 złr. 02 ct. P łacone obecnie 
przez Z akład  stałe ren ty  wynoszą same 
około tłOOO zlr. i ta k :  32 wdowy pob ie­
rają  1 278 złr. 36 ct. rocznie, 66 dzieci 
pobiera 2002 złr. 35 ct. rocznie, 5 w stę­
pnych pobiera 141 złr. 48 c t , zaś 99 
trw ale niezdolnych do  zarobkow ania 5548 
złr. 20  ct. rocznie.

Z kolei załatw ił zarząd 34 sprew  w y­
padkow ych, przyczem  wobec częstych y > 
padkOw w ydarzających się w p rzedsięb ior 
stw ach rolnych i leśnych, uchw alono na 
wniosek d ra  F edorow icza wezwać W ydział 
do ol m yślenia środków , zapom ocą k tórych  
tak  licznym wypadkom  zapobiedzby m oż­
na. Zgodnie z propozycją referenta d ra  
D om aszewskiego uchw alił następnie za­
rząd pierw szy zupełny e ta t urzędników  i 
sług  Z akładu (17 urzędników  i 1 woźny) 
i zam ianow ał w granicach tegoż e ta tu  10 
nowych stałych urzędników  i 1 woźnego. 
P o  załatw ieniu licznych spraw  bieżących, 
przeprow adził następnie zarząd dyskusję 
nad spraw am i poruszouem i aa  Il-g iem  zgro 
m adzeniu delegatów  powiatowych kas dla 
chorych i uchw alił w końcu dom agać się 
imieniem Z akładu  i im ieniem kas dla c h o ­
rych przyznania zupełnego uwolnienia od 
porta, nie godząc się na projektow ane 
przez c. k. m inisterstw o handlu  spausza- 
lowanie porta  pocztowego.

przy ulicy Gołuckowskiego, przez nieuwa­
gę wywrócił ul, stojący w ogrodzie obok 
domu. Z przewróconego ula wyleciał rój 
rozgniewanych pszczół, z zaciekłością rzu ­
cił się ua konia i pokąsał go tak silnie, 
iż koń zginął ua miejscu W oźnica zdołał 
uciec.

NOMI NACJ E .
* Zarząd Zakiadu ubezpieczenia robotni 

aów od wypadków, na posiedzeniu w duin 
2 sierpnia b. r. mianował delegatam i: pp. 
tłustaw a Horodeńskiego i dra S tanisław a 
Dunikowskiego, kasjerem  p. Ludw ika Po 
górskiego, likwidatorem p. Szymoua Chan- 
derysa, adiunktem  p. W ładysława Żele­
chowskiego; asystentam i: pp. Jana Zy­
gmunta Kępińskiego i Marjana Bolesława 
Górskiego, a p rak ty k au tam i: pp. Roberta
Aignera Kazimierza Borkom skiego i B a­
zylego Chojnackiego

LICYTACJE

Sprzedane i>ędq w sądach powiatowych .

W Glinianach d. 19 b. m. real. 1. 379 
w Połtew ie od 35 złr.

* W Zbarażu d. 17 b m. realn. 1. 138 
w Ronanowem siole od 800 złr.

* W Czortkowie d. 3 września realność 
1. 1489 w Czortkowie od 200 złr.

* W Tarnopoln d. 14 września realność 
1. 8 w Czerniłowie ruskiem  od 790 złr.

* W Dobromilu d. 15 września realność 
1. 220 tamże od 1440 złr.

* W Tarnopolu d. 16 września realność 
1. 130 w Białej od 510 złr.

* W Tyśmienicy d. 16 wrześniu realn. 
1. 1142 tamże.

* W Mielnicy d. 15 września realność 
1. 85/2 w Uściu biskupiem od 250 złr.

* W Tarnopolu ,sąd obwudowy) dnia 
24 b. m. realność 1. 23 i 25 tamże od 
40 000 złr.

* W  Tarnowie (sąd obwodowy) dnia 26 
b. m. sprzedaż sumy na dobrach Łazany 
4 000 złr. procentami.

* W Hiknlińcach dnia 14 b. m. realność 
1. 97 od 4 728 złr.

* W Glinianach d 21 b. m. realność 1. 
143 w Hanaczowie od 500 z łr ., dnia 19 
b. m. realność 1 318 'w  Glinianach od

f  lOO złr.
* W  S o ia ty u ie  d . 30  b. m. realność 1. 

311 w B udyłow ie od 925  z łr .

KURJER LWOWSKI
* A rcyksiąże Leopold Salw ator, wraz z 

m ałżonką swoją, arcyksiężną B lanką, po­
wrócił z Nadwórny do Lwowa.

* P . W iktor Osławski, członek honoro­
wy „Rodziny*, złożył na cele T ow ar/y  
stwa, kwotę 100 złr. W ydział za dar ni­
niejszy, p. Osławskicmn gorąco podzię­
kował.

* Ustne egzamina dojrzałości rozpoczną 
się w następujących te rm inach : 1. vV gi- 
mnazjnm auadi m hkiem  we Lwowie, egza­
mina całe i poprawcze dnia 14 września b. r.
2. W szkole realnej lw ow skiej, egzamina 
całe i poprawcze dnia 18 września b. r.
3. W  gimnazjum Franciszka Józefa we 
Lwowie, egzam ina poprawcze dnia 21 w rze­
śnia b. r. 4. W  gimnazjum IV we Lwo­
wie, egzamina całe i poprawcze dnia 23 
września b. r. 5. W  II  gimnazjum wow- 
skiem (niemieckiem), egzamina całe i P- 
prawcze dnia 14 września b. r  6. v S1' 
mnazjum św. Jacka w Krakowie, egzamina 
poprawcze dnia 18 września b. r. 7. W  g i­
mnazjum I II  w Krakowie, egzamina po­
prawcze dnia 19 września b. r. 8. W  szkole 
realnej w Krakowie, egzamina ca* a i po 
prawcze dnia 21 września b. r. 9. W  gim­
nazjum św. Anny w Krakowie, egzamina 
całe i poprawcze dnia 22 września b. r.

-j- Zm arli we L w ow ie: dnia 10 b. m.
ś. p. F eliks Karol K rnkow ieck i, obywatel 
ziemski, żołnierz z r. 1831 ,- przeżywszy 
la t 86 i ś. p. Ju ljusz W inter, emer. ma­
jor, b ra t radcy nam iestnictwa, Kornela 
W intera.

KURJER PROWINCJONALNY.

* W  Niemirowie objął no tarjaf p- J &n 
Antoni Fuszczyński.

* Ze Szczawnicy donoBzą o romantycznej 
h istorji jak a  się tam w y d arzy ła : kaw aler 
X. w ykradł pannę Y., k tórej od paru ty ­
godni asystow ał i k tó rą  gorąco pokochał. 
Nie wiadomo, czy pan X. cieszy się w za­
jemnością swojej bohdanki ?

* W  Brodach od miesiąca bawi tow arzy­
stw o dram atyczne Józefy P iaseckiej i dsj® 
przedstaw ienia w teatrze  letnim  p. W ary- 
wody. Gdyby pogoda sprzyjała , powodzenii 
te a tr  miałby nie złe, ponieważ publiczność 
chętnie uczęszcza na widowiska.

* Tow arzystwo im ienia S tefana Batorego 
w W adowicach, przyjm ie na rok Bzkolny 
1892, sześciu uczniów gimnazjalnych do 
zakładn, za opiatą 4 z łr. miesięcznie. — 
Uczniowie otrzym ają za tę  cenę zupełne 
otrzym anie. Podania wnosić należy do dy­
rekcji gimnazjom w W adowicach.

* O szczególnym w ypadkn donoBzą ze 
S tanisław ow a: W  przeszłym  tygodniu wo­
źnica, zatrudniony przy  bnJowie domu

Przyjaźń rosyjsko-francuzka.
R osyjsk i korespondent paryzkiego Jo u r­

nal des D iha ts  usiłuje odpow iedzieć na 
pytauie, gdzie je s t źródło zapału ro sy jsk ie­
go ludu dla gości francuskich ? W  liście 
tym  czytam y między innem i, co n a s tę ­
pu je :

„Słusznie czy niesłusznie zarzuca lud ro 
syjski obcemu (nie niemieckiemu) żywiołowi, 
że zby t rię rozszerza w jeg o  kraju . L ud  
je s t zdania, że ten żywioł gnębi go we 
wszystkich dziedzinach zarobkowości i w i­
nien je s t wszystkich jego  niepowodzeń. 
Nasze bandery i nasze m undury uważa 
lud rosyjski za żywy p ro test przeciw  prze­
wadze groźnego w idziadła. T u  je s t źródło 
szalonej radości w K ronsztadzie i P eters­
burgu*.

Czy tłum aczenie to je s t trafue, czy nie, 
trudno  zaprzeczyć, że znajdujem y się w o­
bec faktu wielkiej doniosłości. Pozwól mi 
Pan mówić o tem  tak  otw arcie, ja k  tu  
mówią wszyscy. U kryw ać głowę w chwili, 
kiedy wolno ją  podnieść, byłoby prow a­
dzeniem strusiej polityki. W ycieczka g ru ­
py okrętów , tak  częsta i pospolita, p rzy ­
brała znaczenie zdarzenia politycznego. — 
Dobrze obm yślane wynurzenia cara, oraz 
niczem nie krępow ane m anifestacje ludu, 
stw orzyły węzeł bardzo silny. Po tem , co 
się stało, w ładca nie może się cofać, a 
prądow i wśród ludu nie m ożna nadać do­
wolnie innego kierunku . Czy istn ieją sp i­
sane protokóły , czy też ich nie ma, faKtem 
pozostauie, że R osja je s t naszym  sp rzy ­
mierzeńcem *.

W dalszym  ciągu zaznacza korespon­
den t francuskiego dziennika, że m anifesta­
cje kronsztadzkie nie ty lko przyw rócą 
F ran cji poważanie zagranicy, lecz także w 
kraju  pogodzą z rzeczą pospolitą wielu, 
k tórzy  z nią nie mogli się pogodzić, G dy 
służący w m arynarce B retończycy i po­
tom kow ie em igrantów , usłyszel. w R osji 
dźwięki m arsyljunki, łzy płynęły z ich 
oczu.

Z prasy bułgarskiej.

Swoboda, pólurzędowy organ bułgarski, 
stojący na stanowiLku niezależności B uł- 
garji, pisze o przym ierzu francusko-rosyj- 
skiem co n as tęp u je : „G rubo omyliłby się 
ten, k toby myślał, że serdeczność i r a ­
dość, ja k ą  R osjanie okazywali F rancuzom

cji, k tó ra  dla zadow olenia sw ych szowini­
stycznych instynktów , poniża się do p e ł­
zania przed sam odzierźczym  rządem  cara  i 
przed śm iertelną n ieprzy jació lką wolnei 
rzeczypospolitej i kato lickiego K ościoła 
(Dosłow nie : „uniżaw a se d© p-lzen ie pried  
sam odarżaw nim  despotizm  na cara i pried 
wiecznata nepria ielka na rep u b lik a ta , k a - 
toliczeskata czerkw a").

„N ie, rosyjski naród i rosyjskie spo łe­
czeństwo w owacjach, k tóre F rancuzom  
urządziło, odczuło po raz pierw szy w ży­
ciu, w idząc w pośród siebie wolnych oby­
wateli F raucji, potrzebę, że i ono m iałoby 
praw o być wolnem , bo na to  sobie już 
dawno zasłużyło.

„Zam anifestow anie tyeh dążeń do wolno­
ści, było właściwą pobudką entuzjazm u, 
z jak im  lud rosyjski w itał F rancuzów , któ- 
ly  to entuzjazm  daleko zostawił po za 
sobą entuzjazm  R osji o f i c j a l n e j .  R o ­
syjskie społeczeństwo dziękow ało francu­
skim oficerom i za to , że z okazji ich 
przybycia, w u c i ś n i o n e j  i d e s p o t y ­
c z n e j  R osji, usłyszało dźwięki hym nu 
wolności, —  m arsyljankę, k tó ra  oby b y ­
ła  zw iastunką sw obody, reform y i postę­
pu w tym  n a j  n i e s z c z ę ś l i w s z y m  
kraju*.

Niem niej ciekawą i charakterystyczną 
odpow iedź daje tenże organ russofilskim 
N  rodnim  L is to m ,  k tó re  były przeciwne 
serdecznem u przyjęciu w P radze B u łga­
rów, dokum entujących wszędzie swą nie­
chęć d la caratu

O tóż co w tej m itrze czytam y w Swo­
bodzie :

„W edług  wiadom ości, które o trzym ali­
śm y, nasi ziom kow ie, jadący specjalnym  
pociągiem na wystawę p raską , zostali przy­
jęci z całą serdecznością przez braci n a ­
szych. Czechów. P rzedstaw iciele m iejskiej 
R ady  praskiej, członkowie zarządu w ysta­
wy, uniw ersyteckie korporacje i znaczny 
zastęp depntacyj zebrali się na peronie, 
dla pow itania naszych rodaków . W ygłoszo­
no pow italne mowy z obu s t r o n ; z cze 
skiej strony przem aw iali dr. K riżek  i Jah n , 
z bułgarskiej: d y rek to r bułgarsk iej n a rodo ­
wej bibljoteki, S tojanow , i średecki adw o­
k a t G erbanow .

„Ze zadowoleniem zaznaczam y, że tak  
nasi reprezentanci, ja k  i Czesi w mowach 
pow :łalnych trzym ali się ściśle reguł k o n - 
wencjonalizm u m iędzynarodow ego, nie sko ­
rzystaw szy z okoliczności pow itania dla 
rzucania, to  w lewo, lub  w praw o in synua­
cjami .politycznem i, ja k  to  miało m iejsce 
przy w itaniu innych Słowian. A le o to  się 
na nas właśnie gniew ają panowie z cze­
skich Narodnich L istów , że im naszych 
rodaków nie powiodło sie w ciągnąć w ito- 
ła  ich nierozważnej agitacji. N as, B ułga­
rów, Salisbury  nazywa knlturnym  czynui- 
k iem , który przyczyni się do rozw iąza­
nia kw estji w schodniej, my też nie mamy 
wcale zam iaru stać się narzędziem  polity 
ki naiw ności, k tó rą  reprezentują N arodni 
L isty .

„Znam y tych pauów i wi< my, jak im i 
byli dawniej i jak im i są dziś. Jeszcze nie 
um yli sobie rąk , którem i obrzucali błotem  
i cara i rząd rosyjski, a dziś ju ż  chodzą 
do praw osławnej kaplicy  m odlić się o 
pom yślność dla w szystkiego, co tylko 
rząd rosyjski przedsiębierze; dziś też rzu ­
cają kam ieniem  potępienia na to, co je s t 
b u łgarsk iem : na księcia, rząd , inteligencję, 
naród, jednem  słowem , na wszystko! D la 
nas bolesnym  je s t ten egoizm braci 
Czechów, ale n igdy nie staraliśm y się 
złego odpłacać złem. M lodoczechów zaś 
prosim y, aby raz na zawsze dali nam 
spokój. Co m am y działać, wiemy o tem  
najlepiej s a m i, a naw et gotowiśm y dać 
lekcyjkę w polityce panom  z N arodn i h 
L istów , taką lekcyjką powiuno być dla 
nich rozum ne zachowanie się naszych ro ­
daków  w Pradze. Pojechaliśm y do P rag i, 
aby się rozejrzeć i sw obodni'1 przypatrzeć 
„stowieżatej P ra d ze -, podziwiać jej siarą 
ku ltu rę i uuwy czeski przem ysł. Za to  
powiemy serdeczne „B og zapłać* tym 
Czechom, k tórzy pam iętni na sw ą godność 
narodową, nie stali się dobrowołnem  na­
rzędziem despotyzm u*.

„ K U K JE R A  P O L S K IE G O .'

C hrystjon ja  6 sierpnia,
N orw egja, k tórej zdaw ał s.ę grozić ten 

sam los zapom nien ia, ja k i Island ję  sp o ­
tkał, dorobiła się w osta tn ich  dziesiątkach 
la t nie małego w świecie rozgłosu. A  roz­
głos ten zaw dzięcza n ie ty lko  sław ie lite ­
rackiej takich mężów, ja k  Ibsen, B joern- 
son, L ie lub K ie la n d , niety lko piękności 
przyrody n o rw esk ie j, ja k  słynnych dolin  
G estfjore R jukaw y i K rokken , albo też 
wybrzeża H itte rd a lsv an e  lub  okolice N o rd s- 
joe, lecz w rów nym  rzędzie najwyższe u - 
znanie należy się norweskim  instytucjom  
publicznym , wzorowemu dzkolnictwu, in - 
stytnejom  finansowym , urządzeniom  ek o ­
nomicznym i społecznym .

N a  szczególną jednakow oż zasługuje u -  
wagę, jnż ze względu na kolosalną donio­
słość w życiu społeczuem , um ysłowem  i 
moralnem  N orw egji, ruch , k tóry  tu  o­

chrzczono m ianem  „ A fholdsagen“ . R uch 
ten i u nas przed laty kilkudziesięciu 
is tn ia ł i dotąd  istn ieje pod nazwą „sp ra­
wy wstrzem ięźliwości*, szerzonej wśród 
ludu w iejskiego, nie m ający jednakcw oź 
ani w setnej części takiego doniosłego 
znaczenia, ja k  w N orw eg

Ze względu na to, że w krófce inne p ań ­
stw a europejskie pójdą w praw odaw si wie 
przeciw  nadużyciom  płynów alkoholicz- 
nych ża przykładem  N orw egj' — cesarz 
niem iecki, poinform owawszy się na m iej­
scu dok ładn ie o agitacji na ten- polu, 
chce j ą  przenieść na g ru n t niemiecki — 
niechaj mi wolno będzie w krótkich  sło­
wach skreślić  jego  historję . R uch ten w 
N orw egji je s t  bezsprzecznie jednem  z 
najciekaw szych zjaw isk psychologicznych 
naszego stulecia.

R uch w strzem ięźliw ośc i, rzecz godna 
u w a g i, pow stał w śród inteligentnej m ło- 
dzieźj norw eskiej, w śród litera tów , a r ty ­
stów  i studentów , przed mniej więcej trzy ­
dziestu laty . M łodzież norw eska ję L  się 
pracy Dad wykorzenieniem nałogu, grożą­
cego wówczas N orw egji spustoszeniem  naj ■ 
straszliw szem , poczynając od siebie sam ej. 
Agitację rozpoczęto w i m i ę  d o b r a  
o j c z y z n y ,  bo też w rzeczyw istości, 
działając na rzecz w strzem ięźliw ości, N or- 
wegczycy staw ali w obronie swej zagrożonej 
egzystencji. Poniew aż do  Tow arzystw a n a ­
leżeli zrazu ludzie najin teligentniejsi i n a j­
szlachetniejsi , p reeto  w krótce spraw a 
wstrzemięźliwości sta ła  się spraw ą ludzi 
„ d o b r e g o  t o n  u*, i ja k o  tak a , poczęła 
wywierać na w szystkie k lasy społeczeń­
stw a wpływ kolosalny. N a  wzór T ow arzy­
stw a wstrzemięźliwości w stolicy itra ju , 
pow staw ały, ja k  grzyby po deszczu T o ­
w arzystw a wstrzemięźliwości w m iastach 
prowincjonalnych. S praw a w strzem ięźliw o­
ści znajdow ała w śród inteligencji p raw ­
dziwych ap o st iłów, przypom inających a- 
postolstw o pierw szych wieków chrześci­
jaństw a. W pływom  tych m isjonarzy nie 
mogły na długo opierać się m asy luau . 
M łodzież norweska, patrio tyczna i rozum ­
na, zam iast w ysiewania chw astu , k tórym  
zarosły N iem cy robotnicze, zorganizow ała 
w śród robotników  norw eskicn t. z „ A fhold 
selskaber" (zw iązki w strzem ięźliwych), spe ł­
niając tym  sposobem  uczciw ie ozczytne 
swe zadanie. S k a tek  tych  usiłow ań pa- 
tijotycznyoh je s t  tak i, że na niespełna 
dw a m.ijoDy ludności norw eskiej, dziś 
100 tysięcy oaób, w łączając dzieci, zabiale 
pozyskanych dla spraw y.

D ziś zdarza się nieledwie co k ilka ty ­
godni, że petycje^ z podpisam i k ilkunastu , 
lub kilkudziesięciu tysięcy osób bywają 
wysyłane do norweskiego „ R ik sd jg e r  i* 
z p rośbą o zakaz sprzedaw ania wszelkich 
alkoholicznych napojów  w lokalach p ub li­
cznych i ograniczenia sprzedaży tychże na 
ap tek i i d rogerje, gdzie za okazauiem  p o ­
św iadczenia pisem nego w ładzy, aualogLznie 
truciznom  na szczury, powinny być tylko 
sprzedaw ane.

T rzeba także zaznaczyć, że od la t k il­
kunasto, usługi doniosłości niezmiernej o d ­
dały spraw ie wstrzemięźliwości norweskie 
kobiety , widzące w spraw ie tej swój w ła­
sny in tereD. O becnie istnieją w N orwegji 
dw a oddzielne k ierunki radykalnej i n- 
m iarkowanej wstrzemięźliwości. P ierw szy 
„T otalafhold*, do którego należą również 
członkowie T ow arzystw a „B laaband* (N ie­
bieskiej w stążeczki), zabrania w zupełności 
używ ania w ódki, wina i piwa K ierunek  
ten w ostatn im  ozas;e wziął górę nad d ru ­
gim. T ow arzystw a zupełnej w strzem ięźli­
wości istnieją dziś w liczbie 843 C zIod- 
ków  liczą oue przeszło 100 tysięcy a m a­
ją tek  wynosił w roku  zeszłym 240 tysięcy 
koron. „Totalafhold* w ydaie jedno  tygo ­
dniowe pism o ilustrow ane Meneskevennen 
( Przyjaciel ludu), pośw ięcone całkiem  sp ra ­
wie w strzem ięźliwości; dalej w ydaie b ro ­
szury, w których znajdują się różne cie­
kawe a popularne rozpraw y pierwszych 
powag lekarskich , wykazujące szkodliw ość 
d la zdrow ia: w ódki, wina ■ piwa.

T ak  p rasa , ja k  i rząd  liczą się dzisiaj 
z wpływem T ow arzystw  wstrzemięźliwości. 
N a n iektóre dzienniki w yw .erają T o w arzy ­
stw a tak i nacisk , że dzienniki obaw iają 
się um ieszczać ogłoszeń handli w in, wó­
dek lub  piwa, p isać o ucztach podczas k tó ­
rych używ ano napoi rozpalających, speł­
niano puharam i zdrow ie uczestników , 
wznosząc toasty . N iek tóre insty tucje finan­
sowe, firm y kupieckie etc. nie przyjm ują 
do b in r swych lu d z i, nie m ogących się 
tem  w ykazać, że są członkam i „Totalafhol- 
d a !“

W  tym  zapale agitacyjnym  ua rzecz 
wstrzemięźliwości, utw ierdza dziś N orw e­
gów  sta tystyka .

W ykazuje ona bow.em, że równocześnie 
z wzrostem agitacji na rzecz w strzem ięźli­
wość, zm niejszyła się znacznie liozba p rze­
stępstw , złodziejstw , zabójstw  i w ystępków  
przeciw  m o ra ln o śc i; depozyty w kasach 
oszczędno lei powiększyły aię ki łkam  oć, 
zm niejszyły się o znaczny procent śm ier­
telność i liczba obłąkanych — słowem do­
broby t i ośw iata podniosły Sią nadzw y­
czajnie.

W arto  reż zanotow ać fak t, iż najpow a­
żniejsi mężowie nauki w N orw egji sądzą, 
ż< rozkw it lite ra tu ry  i sz tuk i norweskiej . 
także w znacznej części dziełem tych , k tó  
rzy przyczyn'li się do  szerzenia zasad 
w strzemięźli w ości.



2 KURJER POLSKI, dnia 14 sierpnia 1891 r. Nr. 220

o -------------------------------------------------------------- 1

Z różnych sier i stron. 
DWÓR NAPOLEONA III.

v .
K ażd y  człowiek uczciwy, m usi m ieć 

sym patję  d la  N apoleona I I I ,  gdyż teD, po­
siadał charak te r zacny i byl przytem  za­
poznany. O dznaczał się w ybitnem i zdolno­
ściam i politycznem i i chociaż nieszczęścia 
ciągle gu prześladow ały i wreszcie upadł, 
jednakże ogólnie w zbudzał sym patję  i o - 
prócz głosu anarch istów  i kom unardów , 
naw et w sam ej F ra n c ji zostaw ił po sobie 
w spom nienie m onarchy szczodrobliw ego i 
m ad-egc

W  jego  życiu, kob ieta  zaw sze odgryw a­
ła  ważną rolę. K siężna H am ilto u , była po­
w iernicą najtajniejszych j^go sekretów , n a ­
w et po rew olucji 1848 r. P an i H ow ard , 
dostarcza  m u środków  do w alki z nieprzy 
jacio łm i, a panna M ontijo , k tórej oddał 
tron  i serce, lekkom yślnie popycha go do 
czynów n ie tak tow nych i w re tz c ie , swoim  
idjotyzm em  i b rak iem  wszelkiego poczucia, 
gub i dyn&ftję i trac i jedynego syna. W  s ta ­
roży tnośc i, kobieta  ta  byłaby odegrała ro ­
lę K san typpy , w dzisiejszych czasach, wy­
stąp iła  na scenę znacznie zm odyfiko­
w ana i zastosow ana do w ym agać obecnej 
cyw ilizacji, ale zawsze zostaw iła po  sobie 
pam iątkę kobie ty  z łe j, nieuczciwej i z 
g run tu  przew rotnej.

W  1848 roku  książę L u d w ik  N apoleon 
przebyw ał w Szkocji u swojej kuzynki 
księżnej H am ilton . N agle, przychodzi wieść 
o rew olucji w P aryżu  i wyjeździe króla 
L u d w ik a  F ilip a .

Zaczął się w ybierać do podróży. N a za­
pytan ie, dokąd  się u d aje?  — odpowii dział:

—  Ja d ę  do L ondynu , a  ztam tąd  do P a ­
ryża, gdzie ogłoszono R zeczpospolitę. D o 
m nie należy być tam  panem

K siężna słuchała z niedow ierzaniem .
—  Nie ufasz m i, to  źle, a ja  cię prze 

konam , że będę m ieszkał w pałacu  E liz e j­
skim  i zapraszam  kuzynkę do siebie.

K siężna H am ilton , w ybuchnęła głośnym  
śm iechem .

—  M ój d 'o g i kuzynie ! — zawsze p ły ­
w asz w obłokach.

K siąże pokiw ał głow ą i zam ilkł.
W  L ondynie znalazł się bez żadnych 

funduszów . P an i H ow ard , poświęciła dla 
niego część swego m ajątku i zaopatrzy ła 
w znaczną gotów kę. A  ja k i był re z u lta t?  
o tem  w szyscy wiemy. N apoleon I I I ,  o d ­
dał je j ca ły  k ap ita ł z ogrom ną lichwą i 
obdarzy ł jeszcze zam kiem  B eauregard , od 
k tórego  wzięła swoje drugie nazw isko. 
D ziw ny to  jed n ak  był ch a rak te r tej kob ie­
ty . P o  w stąpieniu  na tron  swego p rzy ja­
ciela, s ta ła  się poprostn  jego  w rogiem  i 
c‘ |g le prześladow ała swojem n ie tak tow jem  
zachow aniem  się. G dy  um arła w 1868 r., 
d ie zostaw iła po sobie najm niejszego żalu. 
Przyczyną, ja k  zw ykle — zazdrość. W sw o- 

je j głowie uknu ła  p la u , że może zostać 
cesarzow ą i gdy  j ą  rachuby  zawiodły, 
przeszła do obozu nieprzyjacielskiego.

N a świecie, zw ykle się tak  dzieje 
. N apoleon, pod  względem fizycznym, nie 

zalicza ł się do  —  „pięknych lu d z i1', ale 
posiadał pew ien u rok  i ktokolw iek zbliżył 
się  do niego, każdy  się poddaw ał tem u 
- żarowi. P rzytem  jeg o  w ielka dobroć, je ­
dnała um ysły w szystk ich , chociaż był p ra  
wie  zawsze ponury . Nazywano go pow sze­
chnie —  N apoleonem  m eczącym . P ra co ­
w itość jego  znaną była pow szechnie i za­
licza ł się do ludzi czynu. W ierzy ł w fa ta ­
lizm ' na w szystko byt zrezygnowany.

O  sztuce nie m iał wielkiego pojęcia, 
lecz kształcił się wiele i o każdym  prze.l- 
iuiocie m ógł prow adzić rozm ow ę, a  że 
um iał p isać, to  dow odzi k s ią ż k a : „Żyw ot 
( lezara", bardzo  sum iennie obrobiona, i 
m ó ra  zw róciła uw agę św ia ta  uczonego. 
C o do  p o e z ji, to  tej był zaciętym  w ro­
giem , chcoiaż czasem  uk ładał wiersze.

C hcąc się przypodobać pewnej e legan t­
ce, ofiarował jej w iersz w form ie a Krost y- 
chn. D am a zaczęła czy tać, lecz rym  n ieu ­
dolny , w yw ołał w zruszenie ram ion.

N apoleon zrozum iał. W ziął pap ier i po ­
d arł go na drobne kaw ałki.

—  N iep raw d aż , że poezja m oja w yglą­
d a  na h isto rję  o ośle i m ałym  p iesku?

Z aczął się śm iać serdecznie , a  p iękna 
pan i zaw tórow ała m u z całego serca.

F am ilijny  w obejściu z bliższym i, nie 
szczędził im  n igdy przyjaźni i kieszeni, 
ale n igdy się im  nie zw ierzał ze swerni 
planam i. G d y  jednakże k to  je  odgadł,

NA ZIEMI 
PIASTÓW.

5) P O W I E Ś Ć
J Ó Z E F A  R O G O S Z A .

(Ciąg dalssy).

P rz y  oknach w isiały białe, perkalikow e 
firanki, ściany u góry  były ozdobione d łu ­
gim sz e re g « a najrozm aitszych obrazków .

N ad  stołem  w idać było K azim ierza W. 
i Zygm unta A u g u s ta ; obok nich książę 
Jó z e f  na w yciągniętym  rum aku  rzucał się 
w fale E l s t r y ; za nim  szli dow ódcy le- 
g jo n ó w : D ąbrow sk i i K niaziew icz, po nich 
następow ało  k ilka  kartonów , ilustrujących 
P am ię tn ik i P ask a , ale tak  zaczernionych, 
że ledw ie m ożna się było dom yśleć, co 
p rz e d s ta w ia ły ; nad  łóżkam i wisieli sam i 
Święci P ańscy, na k tórych  czele ja śn ia ł w 
szalach  złocistych patron  W ielkopolski i 
gospodarza tego dom u, św. W ojciech.

p od oknem , za stołem , siedział chłop 
rosły , m łody i dorodny. N a nogach, k tóre 
szeroko rozstaw ił i ta k  w yciągnął, że aż 
po za stó ł sięgały, m iał bu ty  w ysokie i 
szklące, w nich obcisłe, czarne pantalony 
z sukna  grubego. T akaż  kam izelka na 
piersiach  z m etalowem i guzikam i, k tóre 
ja k  sreb ro  błyszczały i chustka  po tr z y ­
k roć dokoła szyi okręcona, dopełniały  jego

zapuszczał się z nim  w d y sp u tę , b ron ił 
swojej tezy, a jeżeli p rzeciw nik  pobił go 
słusznością swoich w ywodów, nie gniewał 
się, i owszem , często naw et dziękow ał za 
zw rócenie z fałszywej drogi. P raw dziw y 
m ąż stanu  w kw estjach w ew nętrznych, 
w polityce zagranicznej rzucał się na pole 
n top ji. J a k  jego  kuzyn, książę H ieronim  
N apo leon , chciał uszczęśliw iać całą l udz ­
kość i pojedyncze narody, nic dbając o 
bezpieczeństw o własnego k raju . W ojna 
w łoska i w ojna aus trjacko  p ru sk a , w ypły­
nęły z tych  pobudek, a że w sku tkach  o- 
kazały się fatalne, to  dzieje ostatn ich  
trzydziestu  la t, aż nad to  w ykazały. M a ­
wiał zw y k le :

—  M ój stry j na czele narodów  p o s ta ­
w ił swoich b r a c i , ja  zaś chcę im oddać 
m oje serce.

Sfowa szczytne, i cz łow iek , k tó ry  je 
wygłosił, zasługiw ał na uczciwe ocenienie 
w historji.

N apoleon I I I .  był bardzo  odważoy. W 
bitw .e pod M agentą , s ta ł cztery  godziny, 
pod najtęższym  ogniem  karabinow ym  i 
arm atnim . G w ard je padały  obok r iego, 
ja k  k łosy  p o d c ię te , on nie ruszył się z 
m iejsca. P a lił cygaro za cygarem  i słow a 
nie mówił. D op iero  posłyszaw szy działa 
jen era ła  M a c-M ah o n a , k tórego na polu 
b itw y m ianow ał m arszałk iem , rozchm urzył 
czoło i r z e k ł :

— T o  bardzo dobrze.
Z arzucają mu , iż pod Sedanem  stron ił 

od ognia. W  jednym  z rozdziałów  w yka­
żem y fałszyw ość tego tw ierdzenia i po­
dam y wiele szczegółów tej bitw y, do tąd  
nikom u nieznanych. N apoleon pod S eda­
nem z pew nością nie zaćm ił swojej opinji 
co do m ęztw a. Po dniu 2 g rudn ia  1851 r., 
na czele swego sztabu, przejechał bulw ary 
paryzkie, gdy  jeszcze bój trw ał na ulicach, 
i m ógł łatw o otrzym ać postrza ł od jak ie j 
kuli zabłąkanej. N a  m oście pod Solferino, 
wszyscy pam iętam y jego  szaloną odwagę. 
F a k ta  te, aż nad to  w ykazują, że posiadał 
duszę godną swojego stry ja .

Przekleństwo złota.
Nie ma chyba rzeczy na świecie, któraby 

ludzkości od początku je j istn ienia ty le  
złych oddała usług, co złoto. Nad tym  lśnią 
cym m etalem  zdaje się wisieć przekleństwo, 
które dotyka zarówno całe społeczeństwo, 
jak  i pojedyńcze je d n o s tk i, zbytecznie od­
dane chwalbie złotego cielca Ja k  potomko- 
kowie bogaczów schodzą często na nędza­
rzy , tak  i państw a, gruntujące swą potęgę 
na złocie, staczają się do ostatnich granie 
upadku.

P rzez swoje cenne przym ioty od najodle­
glejszej starożytności zwraca na siebie zło­
to uw agę ludzi. P ierw szych śladów używ a­
nia zło ta należy szukać n Indusów, k tórzy 
pierw si poięcie złota zrów nali z pojęciem 
pieniądza P lin jusz mówi o wielkich k-pai 
niach tego metalu w Indiach wschodnich. 
Za czasów ju ż  tego pisarza były owe zło­
todajne pokłady silnie w yczerpane, a mie­
szkańcy Indji zaspakajali swe potrzeby zło 
ta  n Fenicjan, k tó rzy  z A rabji i H iszpanji 
uwozili masę szlachetnego kruszcu W zm ian­
ki w biblji, oraz licz.ne w ykopaliska w po­
śród m iast um arłych, dowodzą dostatecznie, 
iż żydzi i Egipcjanie złoto znali i używ ali 
go do celów przemysłowych.

Gdy Fenicjanie w VI wieku po Chrystn 
sie poddani zostali pod jarzm o Persów , mu­
sieli płacić daninę '•oczną w złocie i s re ­
brze Persowie wszystek metal szlachetny, 
na wyprawach wojennych zdobyty, sprow a­
dzali na wschód, czemn głównie zaw dzię­
czać należy ówczesne w yczerpanie ' kopal­
ni hiszpańskich. Łupieżcze wyprawy P a  
rjnsza były wycieczkami jedynie po złoto, 
i srebro Wjadomo, że monarcha ten po­
biera! od Indów podbitych dan inę, której 
wysokość wedłng Gibbon’a i Rennel’a do­
chodziła do sumy 750.000 funtów szterlin - 
gów ua monetę nowoczesną. Nadzwyczajne 
wym agania zwycięzcy, i okru tna surowość 
jego urzędników doprowadzały w krótkim  
czasie ujarzmione narody do zupełnej ruiny.

Bogactwa Persji obudziły żądzę w Ale­
ksandrze Macedończyku. Dwanaście la t pa 
nowania tego władcy kosztowało życie mi- 
ljonów i w o I d o ś ć  miljonów. W  Bablilonie i 
Sunie nie pozostaw ił ani kam ienia na k a ­
mieniu, w Persopolisie i F asargardzie zdo­
był ogromne bogactw a. O bliczają, iż ogólna 
wartość łupów wojennych A leksandra do­
chodziła do sumy 40 -  50 milj. nów funtów 
szterlingów . Dodajmy jeszcze do tego złu- 
pienie B ak trji, Jndei i t. p., a będziemy 
mieli niejakie pojęcie o żądzy złota, ąaką

stró jn . Zw ierzchniego odzienia nie miał 
jeszcze na sobie, za to na głowę włożył 
czapkę w ojskow ą, u góry szeroką, która 
nad daszkiem  by ła trup ią  głow ą ozdo­
biona.

P rzed  nim stał kufel piwa, świeżo D a 
poczęty, talerz fajansow y, na k tórym  le 
żały dwa spore kaw ałki chleba, grubo 
smalcem posm arow ane, dalej só) na m i­
seczce i dzbanek blaszany z pokryw ą, w 
k tó rym  praw dopodobnie piwo się zna jdo ­
wało.

G dy  tak  siedział na dłoDi oparty , w 
czapce na ty ł głow y nasuniętej, w yglądał 
zuchw ale, wyzyw ająco praw ie.

N a w idok m atk i w chodzącej, był to  bo­
wiem je j syn p ierw orodny , Ja s iek  uśm ie­
chnął się i drw iąco z a p y ta ł:

—  I  cóz m atko , dobry  był T a m ?
—  Siedziałbyś cicho, p o g a n in ie ! —  krzy­

knęła —  bo to  przez ciebie. G d y b y  nie 
ty , m iałabym  spokój, a tak  m uszę się 
w szystkim  psom  odgryzać. A le dobrego 
mam syna, bardzo d o b r e g o . . .  um ie tam  
Da dworze omało językam i nie porozdzie­
ra ły , a  on tym czasem  siedział w izbie, 
pił piwo i ani spojrzał, co się z m atką 
działo.

M ów iła prędko, w części po polsku , w 
części po niemiecku i groŹDem okiem sie­
dzącego mi* rzyla.

— J a  ta  w iedziałem , że wam  w szystkie 
ustąp ią —  odrzekł, bo wasz język , m atko, 
to  ja k  szabla huzarska. G dzie utnie, zaraz 
krew  płynie.

— T a k ?  t a k ? . . .  A. bodajżeś za m oją

żyw ił w sobie A leksander. A po jego 
śmierci Macedcmja upadła tak , jak  poprze 
dDio Babilon, E g ip t i P ersja.

Złoto zawsze wprowadzało zepsucie do 
rządów, rozprzęgało karność wojskową, wy­
tw arzało niewolnictwo. Ezym  dopóty ty lko 
był silnym i niepokonanym, dopóki poprze­
staw ał na monecie miedzianej. Pochody 
zwycięzkie Scypjona do H iszpanji, podbicie 
i zburzenie K artag iny , były faktam i uprze 
dzającemi bezpośrednio upadek wielkiego 
m iasta nad Tybrem . Miljony mieszkańców 
K artag iny  i HiszpaDji, poszły na rynk i 
niewolnicze Ezym u, lub do iberyjskich k o ­
palń. W ypraw y Cezara do G alji, były ty ł 
ko łnpieżczemi pochodami po złoto i sre­
bro

Eówniez ZDaczna była ilość złota w po­
siadaniu ludzi i narodów w wiekach śre ­
dnich. Złoto wywołało okrntne prześlado­
wanie pojedynczych ludzi i oddzielnych lu ­
dów. Ja k  H iszpanja była Eldoradom dla 
P ersji i Ezym ian, tak  d o w o  odkry ta  część 
św iata, szczególnie zaś A m eryka centralna 
i południowa, za Ferdynanda była niewy­
czerpaną kopalnią zło ta. I  jak  w H iszpa­
nji Fenicjanie, K artagińczycy i Rzymianie 
przelew ali krew , aby zdobyć kruszce dro 
gie, tak  samo dziewicza ziemia Ameryki 
kąpała się we krw i, ręką  zbrodniczą u to­
czonej z żył tysięcy nieszczęśliwych, k tó ­
rzy  podążyli do P eru , M eksyku, B razylji 
i t. d., po złoto i ła tw e bogactw a. P rz y ­
pomnijmy ty lko  K orteza, k tóry  1520 roku 
zajął m eksykańskie kopalnie złota. Gdy 
zaś m eksykański krnszec nie zadaw alniał 
żądzy zdobywcy, w ysłał on w 1522 rokn 
A lw aradę do Gnatemali. W ysłaniec w yko­
nał sk rupulatn ie polecenie i zaorał od k ra ­
jowców złota za 30 .000  pesos, a potem 
spustoszył k ra j cały. P rzeszło  30.000 k ra ­
jowców zginęło z ręk i rabusiów. W  ten 
sam sposób postępował Espinoza z m iesz­
kańcam i Panam y. W  pochodzie jego, w e­
dług św iadectwa F ranciszkanina, F ra n c i­
szka de San Rouian, zginęło 40 .000  k ra ­
jowców.

Całkow ita zdobycz złota tej wyprawy, 
nie przenosiła 80 .000 pesos. W szystkie 
niemal w ypraw y ówczesne do Nowego Świata, 
noszą na sobie podobny charak te r.

Doświadczenie la t ostatnich, czerpane z 
dziejów K alifornji, A ustra lji i A tryk i po- 
łuduiowej, w ykazuje, iż pierw otni miesz­
kańcy k rain  złotych, po większej części 
skazani są na zagładę, podczas gdy lu ­
dność krajów  pozbawionych złota, żyje we 
względnym  pokojn i dobrobycie.

G orączka zło ta w K alifornji datuje się 
od rokn 1848. Ilość zło ta w rokn 1853 
wynosiła tam  324 miljoDy fr., dziś spadła 
na 52.000.000. A ustralja, w której zaczęto 
dobywać złoto około 1850 r., daje dziś za 
100 miljonów kruszcu, g.ly w pierwszych 
latacb daw ała 300 miljonów. Najmłodszą 
z k ra in  złotych je s t A fryka południowa. 
Spytajcie murzynów, ile od europejskiej rę 
k i, uzbrojonej w oskard, wycierpią.

Ciekawe są cyfry cen, panujących w 
Afryce, gdzie się znajdują pokłady złota : 
W  Johannesburgu mieszkanie złożone z 
dwóch izb kosztuje 7.200 m arek, za bułkę 
płacą tam 25 fenigów, za fun t masła 8 
m arek, za tuzin ja j 10 m arek, za bntelkę 
piwa 4 m arki. Tysiące ludzi umiera na 
żółtą febrę, a tysiące przybyw a z E uro­
py i Am eryki. Z tysięcy, zaledwie jeden 
szczęśliwy dorabia się m ajątku, resz ta  g i ­
nie, lab m arnie wegetuje, pracując na spe­
kulantów  i h an d la rzy . . .

Ze stołu redakcyjnego.

A  E konom isty  P olskego  zeszyt 7 opu­
ścił prasę i zaw iera treść obfitą: 1) Dr.
Jaw orsk i Leopold: „Z arys teorji w ynag ro ­
dzenia szkody". 2) Dr. C zerkaw ski W ło­
dzim ierz : „Ruch społeczny a socjalizm ".
(Z powodu dzieła „H istorja  m chu społe­
cznego", przez Bolesława Limanowskiego). 
3) W . B u g ic l: „P o lityka  A ustrji w osta- 
tniem 20-leciu“ . 4 ) Dr. M .: „Spraw ozda­
nie inspektorów  przemysłowych z czynno­
ści za rok 1890". (Dok.). 5) P rzeg ląd  li­
teracki. — Przem ysł domowy. —  (D r. 
Franciszek Ziegler : „Die socialpolitischen 
Aufgaben auf dem Gebiete der Hansindu- 
strie ), przez dra M.

K R O N IK A  L1T E R A C K 0-A R T Y ST Y C Z N A .

A  W  dnin 5 b. m. zakończyły się w W ies- 
badenie uroczystości związane ze śpiewa-

krzyw dę św iatłości niebieskiej ni“ oglą­
da! — krzyknęła do stołu się zbliżając.— 
T o  ja  się za ciebie użeram  a ty , pogan i­
nie będziesz sobie drw ił z m a tk i?  A  t |m  
sobie węża pod sercem  w ychow ała!

—  O ho! nowy T a m ! —  syn je j p rze r­
wał, kufel do ust podnosząc.

M atka, złośliwą tą  uw agą do osta tecz­
ności d oprow adzona, założywszy ręce na 
piersiach, ję ła  słowam i dobltnem i morali 
zować syna. O n  tym czasem  pił piwo, spo­
kojnie ja d ł chleb, przeciągał się, ziewał, 
lecz m ilczał, ja k b y  nic nie słyszał P ra ­
w dopodobnie m usiał w iedzieć z dośw iad­
czenia, że ta k a  ta k ty k a  była z n ią  n a jle ­
psza, skoro  po niejakim  czasie głos m atki 
zaczął słabnąć, uryw ać się, w końcu zu ­
pełnie ucichł. W tedy  podniosła Daj pierw  
krzesło, k tó re  na środku  izby leżało z no ­
gami połam anem i, aby  usunąć ostatn i do­
wód dzisiejszego gDiewu W ojciecha, po ­
tem  usiad ła  na końcu stołu i głow ę w spar­
ła na dłoni.

N iedługo trw ało , a jej tw arz przed chw i­
lą czerwona i gniew na, poblad ła i złago­
dniała, w zrok roziskrzony zm ienił się na 
posępny, usta  i policzki, niedaw no jeszcze 
g rube, nabrzękłe, odrażające praw ie, tak  
w yszlachetniały, że zrobiła się z Diej zu ­
pełnie inDa kobieta, wcale nie b rzydka i 
Dawet sym patyczna. Nie patrzy ła na sy ­
na, ty lko  w okno. W nieruchom i j  tej po ­
staw ie przesiedziała jed n ak  ledwie kilka 
m inut, w kró tce bowiem, nie m ogąc ża­
łości pow strzym ać, co się je j w piersiach 
nagrom adziła, fa rtu ch  do oczu podniosła,

ekirn konkursem  międzynarodowym, urzą 
dzone przez miejscowe Tow arzystw o chóru 
męzkiego, obchodzące 50-lecie swego is tn ie­
nia. W  zawody stanęły tyli.o  2 stow arzy­
szenia belgijskie i 12 niemieckich. P ierw szą 
nagrodę przyznauo m ezkiejiu chórowi z 
F ran k fu rtu , d rugą zaś tow arzystw u St. Ga 
sto r z Koblencji.

Kronika zamiejscowa.
 f

POLACY NA OBCZYŹNIE.
* P ary ż . Dnia l  sierpDia odbyła s ;ę w 

szkole polskiej doroczna uroczystość rozda­
nia nagród. Licznie zgrom adzona kolonia 
polska, tudzież obecność wielu rodaków, 
bawiących obecnie w stolicy F rancji, św iad­
czyły o serdecznem interesow aniu się lo­
sem i rozwojem szkoły.

Posiedzenie zagaił prezes rady nadzor­
czej, dr. Gałęzowski. Po nim przem awiali 
p p . : Chodźkiewicz i prof. Dybowski, k tóry  
w serdecznych i pełnych prostoty słowach 
trafił do serc młodzieży, zachęcając ją do 
tem większej i usilniejszej pracy.

W reszcie zabrał głos dyrek tor szkoły 
p. S tępiński, zdając spraw ę z całorocznego
przebiegu i rozwoju nank i pewnych we­
w nętrznych reform , określających bliżej sto­
sunek wycbowańców szkoły do liceów i ko- 
legjów. O dczytał również imiona uczniów, 
k tórzy  otrzym ali nagrody w szkołach rzą ­
dowych. Liczba ich wcale pokaźna.

W  wyższych klasach odznaczyli się szcze­
gólnie: O m ieciński, G asz tow tt, Enduicki
młodszy, P oczobu t, Konarzewski, W rze-
śniowski, Bogdanow icz; w ni/szycb : Só- 
dwen, Schrieftgiesser, E a tu ld ; w szkole 
s^tnk pięknych odznaczony został medalem 
srebrnym  uczeń Rudnicki, s tarszy . W ymie­
niam ty lko nazw iska najczęściej wywoły­
wane, a również niepodobna mi podać — 
naw et pobieżnie —  treści przemówień, by 
nie wyjść po za ramy krótkiego spraw o­
zdania.

Poczem nastąpiły  deklamacje.
Uroczystość otw arto i zam knięto śpiewa­

mi „Boże coś Polskę" i „Jeszcze nie zg i­
nęła," wykonanemi przez chór aczniów.

KURIER WARSZAWSKI
* K u tje ro w i P o ra n n em u , przywrócono 

prawo drukow ania ogłoszeń pryw atnych, 
wzbronione rozporządzeniem m inistra  spraw  
w ewnętrznych, z dnia 27 czerwca r. b

* K siądz Chełmicki, opuszczając Brazy- 
lję, pozostawił fnndusz u księdza Hehna, 
Łazarzyst.y, na dalsze wyprawienie em igran­
tów do ojczyzny. W  tych dniach, przybyło 
L9 osób i w szystkie z W arszaw y zostały 
odesłane do miejsca zam ieszkania.

* Od Nowego roku, otw orzoną zostanie 
posada lu stra to ra  straży  ogniowej. Zada 
niem jego będzie —  czuwanie nad wszy- 
stkiem i narzędziam i ognioweini i u trzym a­
nie takowych w należytym  porządku. Na 
tę  nową posadę powołany został p. Ale­
ksander O strow ski, urzędnik koleji war 
szawsko-wiedeńskiej.

* Na tutejszych kolejach, rząd  nosi się 
z myślą zaprowadzenia na próbę ta ry f  etro- 
fowych. W tym  celn wydelegowano do 
A ustrji paru urzędników , celem bliższego 
poznajomienia się z tym  systemem.

KURIER WIEDEŃSKI

* A ustrjackie S tow arzyszenie notarjnszów  
wysłało memorjał do m inisterstw a sp raw ie­
dliwości , w którym , w skazując na złe ma- 
terjalne położenie wielu notarjnszów  na 
p row incji, domaga się wyłączenia szert gn 
adm inistracyjnych i legalizacyjnych funkcyj 
z zakresu działania sędziów i przekazania 
takowych notariuszom.

KURIER PRASKI.
* Ze Lwowa do P ra g i przybyli już we- 

lo cypedyści polscy. W szędzie w itała ich lu ­
dność czeska 7. niekłam anym  zapałem, a 
welocypedyści czescy i morawscy towa 
rzys/.yli im w podróżach, odprowadzając 
ich 7 jednego m iasta do drugiego. W  P r a ­
dze zatrzym ają się welocypedyści przez 6 
dni.

* Na wystawę do P rag i byw ają obecnie 
w ypraw iane pociągi, przez patriotycznych 
robotników  czeskich. T ak  np. z P ilzna je -  
dzie do P ra g i 2300 robotników czeskich.

* Na w ystawę do P ra e i, jak  się dowia ■ 
dują N a ro d n i L is ty , przybędzie także k a r ­
dynał Lavigerie. Kównież zapowiedziane 
zostało przybycie deputowanych francu­
sk ich : Millevoy’a i D reyfussa.

poczem  głowę zw iesiw szy, cicho się ro z ­
płakała.

Syn przypatryw ał się m atce obojętnie i 
z apetytem  kończył śniadanie. G dy jej łzy 
ulżyły, a pierś się uspokoiła, ob tarła  oczy 
i k ró tk o  z a p y ta ła :

— P ójdziesz do kościo ła?
—  T a  trzeba. Chciałbym  z księdzem  o 

m etryce pomówić.
—  N a co tobie tej m etryki, chłopcze, 

na co ?
—  A cobym ja  tu  z wami robił ? — od 

rzekł, szeroko się rozpierając. —  N a  w a­
szych polewkach, co mi się już  uszam i 
leją, człowiek wysechby ja k  szczypa i w 
końcu m usiałby „skrepirow ać".

— N ie obrażaj P ana Boga, poganinie,
i mów p ra w d ę ! —  żywo zaw ołała. — Czy 
to ja  ci Die gotuję „zuptów ki", raDO zaś, 
czy Die m asz kaw y, a potem  p iw a ? !  O j, 
Ja śk u , Ja śk u , żeby cię ty lko kiedy za to 
Pan Bóg nie pokarał.

—  Ju ż  ja  się tego nie boję, bo my z 
sobą g u t F reund  — śm iejąc się odpow ie 
dział. —  Bóg przecie wie, że Todtenhuz<‘r  
potrzebuje dobrze je ść  i pić, żeby nie 
zm arniał. —  T u  czapkę z fantazją na czo 
ło sobie nasunął i dalej m ó w ił: —  J a k  
już będę w B erlin ie , to  niedługo m atko 
usłyszysz, co się z tw ego syDa zrob iło.

M aryna dop iero  teraz Da to  uw agę zw ró ­
ciła, że Ja s iek  w czapce siedział.

— J a ś k u ! J a ś k u ! to  ty  masz czapkę na 
głow ie, tu , gdzie św ięte obrazy w iszą?! 
zaw ołała, ręce łam iae.

—  D tm m h e ite n l  —  odrzucił — Ja k eś-

KURJER PARYSKI

* K radzieże djamentów od pewnego cza'- 
su zaczynają się coraz częściej powtarzać. 
W  tym  tygodniu d.wie s io s try : pani P lan- 
che i pani P ćlissier, zeskamotowały za 
56.000 frauków  tych drogich kamieni, n ie ­
jakiem u panu Fisenm anu i ulotniły  się ze 
zdobyczą. W  liście pisanym do m atki, pa­
ni PJanche się użala, że ów Eisenm ann był 
dla niej ■ niegrzecznym  i nie chcąc znosić 
dłużej jego brutalnych napadów, postano­
wiła opuścić P aryż, aby się z Dim więcej 
w życiu nie spotkała.

Pan Eisenm ann D ie  zadowolił się tem 
tłumaczeniem i za pomocą policji s ta ra  się 
odzyskać swoje kosztowności.

KURIER BUKARESZTEŃSKI.

* Królowa rum uńska nie chce podobno 
wrócić do B ukaresztu, dopóki pannie Va- 
carescn me zostanie przyw róconą godność, 
k tó rą  do tej pory piastowała.

FEJLETONIK.
X X X I .

N ie m iała  A kadem ja k łopotu, kup iła  se, 
a raczej o trzym ała w zapisie Szczawnicę. 
P roszę tej parafrazy nie b rać  dosłow nie, 
bo ani A kadem ja nie je s t  babą, ani Szcza­
w nica prosięciem .

D ość, że A kadem ja, ja k  do tąd  p rzy ­
najm niej, Dic ze Szczaw nicy niem a, ty lko  
k łopoty.

S . p. Szalay, zapisując S/.czawnicę A k a- 
dem ji, zapom niał, że G alicja  je s t  krajem  
srodze politykującym , że w K rakow ie m ia­
nowicie, k to  ty lko  się u rodzi, zaDim j e ­
szcze chrzest św ięty o trzym ał, ju ż  wyzDa 
je  zasady stańczykow skie lub postępow e. 
N ad kołyską m ałego K rakow ian ina, jedna  
n iańka śp ie w a :

Luli, ln li, mój stańczyku,
Śpij spokojnie dziecię moje;
JaK urośniesz,, na koniku 
Z  warchołami stoczysz boje.

a d ruga przyśpiew uje:

Luli, ln li, liberałku,
Śpij spokojnie mój aniele,
T rzeba siły  twemu ciałku,
Byś stańczyków  grom ił śmieie.

R ezu lta ty  tej walki politycznej, odbiły  
się i na zarządzie A kadem ji Szczaw nicą. 
„H ejże Da S oplicę", krzyknęły  liberały  i 
A kadem ja zam iast zysków  ze Śzczawi icy, 
odb iera  ty lko cięgi za złe gospodarstw o, 
nieum iejętny zarząd, doprow adzanie do u- 
padku  pierw szorzędnego zdrojow iska itd . 
itd . N iechno ja k iś  rabuś napadnie np. w 
Docy płatn iczego restauracji szczaw nickiej, 
p. O leksy (swoją drogą w ypadek teD p ier­
wszy raz od odkrycia A m eryki zdarzył 
się w tym  roku), odrazu  podnosi się 
k rzyk nie na rabusia, lecz na A kadem ję. 
D la w iększego efektu, pewna część prasy, 
płatniczego na m iejscu .zam o rd u je" , choć 
ten w trzy dni po w ypadku, pełni dalej 
swe obow iązki. I  gdyby  sąd sk ładał się 
z przedstaw icieli pewDej części naszego 
liberalnego dziennikarstw a, za napad  teD 
skazanoby prezesa i sekretarza A kadem ji 
na 15 la t ciężkiego więzienia, a d la  rab u ­
sia wyjednanoby krzyż zasługi, za sk u te­
czną pom oc przy patrjo tycznej akcji około 
w ygubienia stańczyków .

i >ó tych krzyków  na Szczaw nicę, p rzy­
czyniają się t a k ż e . . .  in te resik i zakopań- 
skie. C udow na ta m iejscowość, —  ale ty l­
ko dla zdrow ych i posiadających w zap a­
sie d rugą parę nóg, kiedy się p ierw sza 
zedrze dostatecznie — nie po trzebuje sztu 
cznej rek lam y i rywalizacji ze Szczawnicą. 
A jed n ak  tę  rywalizację wytworzono i n a ­
w et chorym  starano  się tłóm aczyć, że 
pięć m inu t pobytu  w Zakopanem , stanie 
im za pięć lat pobytu  w Szczawnicy. 
P rzed  paru jeszcze dn iam i Przegląd  lw o­
wski (p ism o o t.yle d la  mnie sym patyczne, 
że przedrukow uje od czasu do czasu moje 
a rtyku lik i, nie podając Daturalnie nazw iska 
au tora), nazwał Z akopane „insty tucją na­
rodow ą". Rzecz p rosta , że w ob<*c ta ­
kiej narodow ej insty tucji, nie w arto Dawet 
w spom inać o „Dienarodowej" Szczawnicy.

A  przecież czytelnicy z poprzedniego 
m ojego artyku liku  mogli się przekonać 
(jeżeli nie są zatw ardziałym i politykam i), 
że Szczaw nica je s t piękną w calem tego 
słow a znaczeniu , i że o je j rozwój i u - 
p iększenie s ta ra  się pilnie zarząd A ka-

m y byli na m anew rach w Pom eranji, to ś­
m y tam  raz z jednego cm entarza w nocy 
w szystkie krzyże drew niane pozabierali, 
purąbali i spalili, a przecie w Diebie n ik t 
się za to  na nas nie rozgniewał. Z resztą 
m oja czapka także poświęcona, bo ją  f d d -  
p a ter  nie raz św ięconą wodą pokropił.

M atka  słuchając tego, w łasnym  uszom 
nie wierzyła.^ Chciała, żeby je j syn coś zna­
czył, żeby nie był p rostym  chłopem ; gdy 
go w krótkim  spencerze zobaczyła, urósł:1 
we własnej opm ji, boć żadna z jej s ą s ia ­
dek  tak iego  chłopa Da św iat nie wydała, 
wre°zcie jej radość osiągDęła szczyt n a j­
wyższy, gdy z nią po Diemiecku zaczął 
rozm aw iać, lecz z tem  w szystkiem  nie ży­
czyła sobie, żeby jej pierw orodny robił się 
podobnym  do owych żołnierzy bez relig ji, 
o k tórych  sam ksiądz m awiał z kazalnicy, 
że nie m ają B oga w sercu

—  Ja śk u , nie mów ta k  i zdejm cz a ­
pkę, boś gotów źle skończyć — prosiła 
tonem  błagalnym .

—  D um m heiten ! — drugi raz zawołał, od 
stołu pow stając. — T rzeba ubrać się i 
pójść do księdza, bo ja k b y  s ta ry  wroćil, 
toby znowu był 'Fanz. M atko dajcie mi 
szpencer.

—  A, nie weźmiesz, Ja śk u , kapo ty  o j­
c a ?  Przecie dziś rano  za to  ta k ą  robił p u ­
blikę, że chciał koniecznie, byś w jego k a ­
pocie chodził

—  P raw d a , ale m atka  mu odpow iedzia­
ła, że będę Dosił szpencer, bo sam a tego 
chce, teraz zaś to  byście zdowii chcieli 
kapoty . E j ,  czy wy się jeno  m atko  sta re-

dem ji. C hoć więc nic Die m am  przeciw  
rozw ijaniu się „Darodowpj insty tucji"  w 
Zakopanem  (daj je j Panie Boże zdrow ie, 
jak ie  tak ie  łóżka i choć jed n ę  dobrą re ­
staurację) , to  przecież nie w idzę żadnej 
sluszDej przyczyny, aby pracow ać sy ste­
m atycznie nad upadk iem  Szczaw nicy, je  
dynie d la tego , że rządzą m’ą stańczyki i 
że je s t to  na rękę zakopańskim  przedsię­
biorcom

M asz człeku tęgie nogi i p łu c a , lubisz 
się d rapać  po skałach i u rw iskach, chcesz 
codzioń z innego szczytu spoglądać Da 
m arną skorupę ziem ską, Jeżeli przytem  
członki tw e mogą się obejść bez w y g o ­
dni ego łóżka, a żołądek twój zdolny do  t r a ­
w ienia w sze'kich restauracyjnych ok ropno­
ści , — to podejrzyw ałhym  cię o brak  
piątej k lepki, gdybyś nie przełożył Z ako­
panego Dad Szczawnicę. Jeżeli je d n ak  na 
piękne w idoki lubisz patrzeć  z dołu, jeżeli 
chcesz swój sport „górodrapski*  ogran i­
czyć Da nieuciążliwych przechadzkach Da 
niższe szczyty, jeżeli pragniesz codziennie 
być spacerem  w uroczych P ieninach, k ą ­
pać się i wozić łódką po D unajcu —  sło­
wem, jeżeli cię zadowolą mniej wysokie, 
ale równej piękności cuda n a tu ry  —  jeżeli 
mi przyznasz, że można się zachw ycać 
kobietą w spaniałej budow y, a  jednocześnie 
kochać s i f  w m alej, filigrauowej osóbce, 
boć ona posiada w szystko to  sam o, ty lko  
w m nie jsz jch  rozm iarach —  jeżeli dalej 
dla żo łądka swego, jak o  niebędącego s tru - 
sim , oraz d la  DÓg swoich i reszty czIod-  
ków , ja k o  niebędących ze stali, żywisz u- 
czucie litości — jeżeli chcesz, aby p ier­
wszy spożył dary  Boże smaczDie p rzy rzą­
dzone, dragi** (To je s t nogi) służyły ci 
jeszcze na la t parę, a  reszta  tw ycb człon­
ków weszła w mita styczność z wygodną 
pościelą —  to je d z  człeku do Szczawnicy.

Tyle co do zdrow ych, bo co do  cho­
rych lub osłabionych w yboru między Za­
kopanem  a Szczaw nicą powinien dokonać 
lekarz, a H e feljetonibta. K om u potrzebne 
ty lko pow ietrza , napewne tu i tam  dozDa 
ulgi, ale k to  potrzebuje jeszcze się leczyć, 
tem u Szczawnica daje całe morze uciech.... 
leczniczych. Człow iek praw ie czuje ochotę 
chorow ać, w idząc, ja k  tu  w szystko d la 
chorych przygotow ano.

N aprzód  może wejść kuracjusz w b liż­
sze stosunki z Józefina, M agdaleną i W an­
dą. Jeżeli ta  kobieca opieka je s t  dlań n ie­
odpow iednią , to Szczepsm, Ja n  i SzymoD 
(mogliby więcej poetyczne nosić im iona) 
zaradzaj jego  potrzebie.

D alej możesz sobie gościu szczawnicki 
pozwolić m ineralnych kąpieli ze zdroju 
Szym ona w łazienkach na M iedziusiu. D la 
rozm aitości wolno ci osolić wodę so lam i: 
Szczaw nicką, M arjenbadzką, F rancesbadz- 
ką, m o rsk ą , a naw et kuchenną. Jeżeli 
chcesz po tym  rosołku użyć czegoś „ p o ­
żyw niejszego", to  borowiuowa kąpiel stoi 
Da twoje usługi. A  tak  ja k  jedeu  je  ż u j ę  
z talerza, d rug i z m iski, a trzeci ze spod­
ka i to  łyżką sreb rną, d rew nianą lub b la ­
szaną, —  tak  kuracjusz ma do wyboru 
wanuy zwykłe, nasiadow e i kąpiele n a try ­
skow e, fu ni ej Jub więcej ogrzane, podług 
sw ej woli i gustu .

N astępnie możesz się kw ękający b ied a­
ku oddać w opiekę zakładow i w odoleczni­
czemu d ra  K ołączkow skiego. T u  sobie u- 
żyjesz natrysków , parów ek, m ięsienia, k ą ­
pieli elektrycznych, elektryzow ań, zaw ija­
nia w koce, gim nastyki leczniczej, ćwiczeń 
na ergostai ie —  słowem masz czego d u ­
sza zapragDie. Z akład  to urządzony i p ro ­
wadzony wzorowo, w niczem Dieustępujący 
zakładom  zagranicznym .

N ie dosyć ci tego, to  możesz spraw ić 
przyjem ność swoim błonom  śluzowym  dróg 
oddechow ych w znakom icie urządzonym  w 
r. z. zakładzie inhalacyjnym . W ziewasz 
sobie pow ietrze nasycone balsam icznem i 
olejkam i, lub wodami lekarskiem i. M asz 
do wyboru 12 gabinetów , w k tó rych  m o­
żesz za pom ocą maszyDy parow ej w dychać 
co m  się podoba, ■—  lub posiedzieć we 
wspólnej salce napełnionej żywicznem i o- 
lejkam i. Zobacz m aszynerję i urządzenie 
zak ładu , a  przekouasz się, ile one p ien ię­
dzy i pracy kosztow ały.

A może chcesz m leka krowiego, koziego 
i ow czego? powiedz, a dostauiesz N a­
wet ei kozę do dom u przyprow adzą, abyś 
wlasuoocznie wi.iział wypływ  z ciemności 
tego, co własDogębDie znowu w ciem no­
ściach pogrążysz.

A  może wolisz żętycę, kum ys lub kefir? 
P oproś p. Szam eita, w łaściciela żętyczarui, 
a on tego w szystkiego w najlepszym  g a­
tunku  dostarczy.

Ozego jeszcze możesz sobie użyć, pow i- 
wietn ci przyszły szczawniczaninie w n a­
stępnym  fejletonie.

K . Bartoszewicz.

go uie boicie, choć do  oczu skaczecie mu 
ja k  ja szczu rk a?

—  Czy go się b o ję?  O ! Diedoczi kanie 
jego, żebym go się bała, ale zawsze to 
tw ój ojciec i dobry  c z ło w ie k .. .  A  zresztą 
k to  tam  wie, po czyjej stronie spraw iedli­
wość. M oże ja  ohcę lepiej, a  może on. Ja  
ś k u ! weź dziś chyba kapo tę , weź.

— Żeby się ze mnie ludzie śm ieli ? — 
odrzekł, ku  łóżku podchodząc, na k tórem  
szpencer zobaczył. —  J a  tego nie zrobię, 
bo się go przecie nie boję.

T o  powiedziawszy, ubrał się w szpencer, 
przy k tó rym  guziki były także św iecące, lecz 
znacznie większe niż u kam izelki, do j e ­
dnej kieszeni wfożył fajkę porcelanow ą, ale 
ta k , żeby cybuch z niej w yzierał, do d ru ­
giej czerwoną chustkę od Dosa, jednym  
końcem  do góry, by każdy m ógł ją w i­
dzieć i podziw iać, w yjął ty toń , skręcił pa­
pierosa, włożył do ust, zapalił i słowa do 
m atki Die przem ów iw szy, z izby wyszedł.

ODa przypatryw ała  m u się z początku 
okiem żałosnem , lecz, gdy go nareszcie w 
pełnym  stro ju  u jrzała, m iłość m atk i wzięła 
górę nad sk rupu łam i i od tąd  w  swoim 
pierw orodnym  w idziała znowu m łodzieńca, 
z k tórego m ogła być dum na, gdyż rów ie­
śników  swoich pod każdym  względem prze­
wyższał.

...
(C iąg da lszy  nastąpi)■
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Kronika miejscowa.
K alendarz . 

b.jusza w . ; j« t r0 
Marji.

D z iś: W inili*; św. Euze- 
W niebow zięcie N. r m

rt*.i‘/» id  s pfiitiiii 176b roku
B oczące. D,  ' „ „ l n i e ,  ni« " 1 ' -

ntoj,cy " ,|J o łlLWt 0wnkle.i duia poprze-

Ł T  5 ?  Ł g Ł i  — r  — -
miasto.

W . książę rnski W ,odzliml® Ł y ^ ^ s ^  
r  1015 Podzielił on krą, ^

Bolesław a Chrobrego, otrzymał
zięć króla B( 1 israw . Kgiąie ten,
w ielkie księztwo w Kijowie. ^  Gle.  
zamordował trzech br ( mki> i08 g0- 
ba i Swiatosława) S Jarosław , z
tow ał, gdy naJ®tar8^ .  z z a ’ morza W are 
pomocą s p M f  »y eprem) i sam Kijów
gow, pobił | 2 ; (n i }k zbiegl do swego te-
opanowa . ^ m to p e J  ne jnż przed
ścia, Bolesława, k J  wnienia wpły- 
tem nosił się z „m y , ą ; odebrania grodów 

vziąl wi«c drngą
Rnś flO lS  r.). W ojska oby- 

wyprawę na M M  }oiy}y 8ię po obo
dwóch przeciwników

stronach Bngu. k mu w yrządził
Rozjątrzony obelgą, j Bo,eg{aw na.  

wojewoda Jarosław  , ^  ^  znpełne z w y _ 
tarł niespodziane gamoezwart do
cięztwo. Jarow a  ̂ ^  czczony po dro-

wn swego na B o81 
Czerwieńskich,

cięztwo. ja iu « »  . czczony po dro-
Nowogrodu, zWJ ĉ mJ podstąpił bezzwło- 
dze bogatemi d z’mU8iJ go po krótkiem  
cznie pod Kijów _ W jeżdżając do
o b i,len iu  Z c  l L »  ń „ p n i«
bogatej f iollc^ . } Bolesław na złotej jej 
1018 roku, ® . miecz swój, k tó ry  za-
biami* Szczerbca“ i pr/.ypa-
słynął P«d na kor0nacji następcom Bo­
sy wany był 9 ™y
lesiawowym- ,jOVVrgklm osaaził teraz Bo- 

Na tr0D ® „je zięcia swego i jakby  z dru- 
lesław  pon poselstwa do cesarzy
s iej stolicy ®cji0j u Nie dłnżej wszakże jak
W?Ch°dV J i ł  Bolesław w Kijowie, poczęści 
miesiąc aw amj j brańeami wrócił do
l  b.0g&1 M acając , pobił raz jeszcze gonią- 
krajn. im ja rosław a i obsadził swojemi 
cego za dy Czerwieńskie 1018. Świa- 
załogam ak niedługo utrzym ał się na 
toP , W ygnany powtórnie przez Jarosła- 
tronie. ^  ucieczce na nieznanem miej-
wa, zg

/k r a jó w r u ik ic h .  str . 36).
' / n r  A . Lew icki. Z a ry s  h istorji P ol 

sen.

Poświęcenie kościoła N. Panny Marji
d owionego na w ew nątrz, dopełni w dnin 

1 trzejszym j  Eminencja kardynał książę
■Jsknp krakowski. Uroczystość rozpocznie 
się o godz. 10 przed południem, od p o ­
święcenia przez J . Eminencję wodą t. zw. 
G regorjańską, naw kościoła; dalej odbędzie 
się procesja z' Najśw. Sakram entem  po k o ­
ściele, celebrowana także przez J .  E m inen­
cję, poczem nastąpi suma, w czasie k tórej 
Chór M arjacki wykona Mszę ks. F r. W ita. 
j .  Eminencja będzie rńwnież przem awiał. 
Po południu o goaz. 4 odpraw ią się niesz­
pory, na których kazanie wypowie O. W a­
cław Kapncyn. P rzez  całą oktawę odpust, 
a 20, 21 i 22 b. m. czterdźlesto-godzinne 
nabożeństwo.

Z okazji urodzin Cesarza, oduędzie się 
w dnin 18 b. m. o godzinie 9 zrana so­
lenne nabożeństwo w katedrze na W a­
welu.

iakóbowi Rogożowi, żołnierzowi s trasy  
policyjnej k rakow skiej, nadał cesarz sre- 
brtiy k rzyż  zasługi.

Czwarta wycieczka polska na w ystavę 
do P ra g i w yruszyła dziś nocnym pociągiem 
o 1-szej po północy. Ze Lwowa przybyło 
tu  około 400 uczestników, mianowicie g ru ­
pa Kuła literacko-artystycznego  w liczbie 
około 60 osób i przeszło 300 osób, które 
się około Tow arzystw a przemysłowców ugru 
powały. W  K rakowie przybyło około 150 
uczestników, bądź z samego miasta, bądź 
z okolicy. Pom iędzy krakow iakam i jadący­
mi do P ra g i w idzieliśm y: Ju ljn sza  Kossa 
ka, k tó ry  hetm ani Kołu lite rack o -a rty sty - 
cznemn krakow skiem u, a zapewne i całej 
wycieczce hetm anić będzie; dalej pana 
naczelnika depai tamentu wzajemnego k re ­
dy tu  i dy rek to ra szkoły handlowej Kroe- 
bla, p. K azim ierza Bartoszewicza, p. U- 
derskiego, inżyniera, d ra S taniszew skiego 
adwokata, p. Chrząszc:ewŁkiego1 inżynieia, 
p Krzyżanow skiego. budowniczego, p. Dą 
browskiego, dyrek tora gazowni, p. K uła­
kowskiego, inspektora ekonom atn. p. Słn 

wskiego, profesora gimn. św. Ja< fca i wiele
innych osób! Z d » !  > 
notarjnsz z Krościenka, p. B,ech°dski{ 
m istrz z Gorlic, dr. D ługołęcki, lekarz 
z K ęt, p. W ołoszyński, s tarosta  z L h j»  
nowy, p. Dembowski, radca są . 
sa , p. Dołżycki, prof. gimn. z Przem yśla, 

p. P ak le rsk i, radca sądowy, p. Bi er 
S tarow iejsk i, właściciel dóbr ie“ skl®k’ 
p Trybulec, notarjnsz z Nowego _ a g , 
ks. S tanisław  Fox, ks. probosz Olkiszew 
sk i i wielu inżynierów , profesorów, jn ry- 
atów duchowieństwo licznie "reprezentowa­
n e ; uczna g rupa kupców i przemysłowców, 
pań również zastęp nie mały. —  Na dwor­
cu zgrom adzili się uczestnicy wycieczki 
przed północą — o c«  kując ma pociąg wio­
zący grono tow arzyszów  ze Lwowa Z  lw ie­
go grodu przybyli członkowie S tow arzy- 
BTnnia krajowego knpców i przemysłowców, 
lite r  ici bowiem posągiem  kurjerskim  wyje-

V 11   O godzinie wpół do pier-
ohali osob . p radze nasi podróżni—wsze, wyjechali k u ^  ^  ^

z Loadrośną i mogli wziąć udziału
k tórzy  w wycieczce ni wycieCzki tern

Ciesz; mj się ■ tej Jg. dalj zachętę j 
bardziej, że my ś my p i e  hl0 8  i . ę d o  
przykład , ab ; poznać naród, zbl. y ^  
niego, zaprzyjaźnić z sobą, a Cze.
bem zyskać przyjaciela dla reftl_
chom stać się sojnszmkiem, fał8zywego,
niejszą dla nich wertoś Zblj
zdradzieckiego opiekuna z aKnajle
żenie się nasze z Czecha™ ^  { Czech<5W)

ale i dla m onarch ji, bo nie w ątpim y, iż 
wreszcie uw ierzą nam w Pradze, że kokie 
towanie z Moskalami szkodzi wszystkim 
Słowianom, wolność i narodowość swą ko­
chającym i ubliża ich godności narodowej. 
Życząc szczęśliwej podróży uczestnikom tej 
czw artej wycieczki, zasyłamy przez nich 
bratnie pozdrowienie Czechom, z zapewnie 
niem, że urocze chwile przeżyte z niemi w 
P radze , nigdy się n»m nie za trą  w sercu 
i pamięci.

Dzień wczorajszy był pochmurny, lecz 
deszcz nie p a d a ł; dziś od wczesnego rana 
zabłysła prześliczna a tak  przez w szystkich 
upragniona pogoda, k tó ra  oby dotrzym ała... 
choć do w ieczo ra!

Z miasta piszą nam: „W ielkim  smutkiem 
przejęła znajomych i przyjaciół wiadomość 
o śmierci ś. p. Zygm unta P rn s N iew ia­
domskiego, a ciężki to cios dla zacnych 
rodziców i rodzeństw a zmarłego.

Ś p. Zygm unt był synem K saw erego i 
N atalji z Tchórzewskieb, małżonków Nie 
wiadomskich. P rzed paru  la ty  po ukończe­
niu studjów agronomicznych, w stąpił zm ar­
ły do czynnej służby w Tow arzystw ie 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, gdzie 
sobie zjednał szacunek i poważanie przeło­
żonych, miłość i przyjaźń kolegów. W  tym 
roku delegowano go na likw idację szkód 
gradowych, lecz w drodze zaskoczony od 
ciężkiej choroby, nie mogąc zdążyć z po­
wrotem do K rakowa, m usiał się ndać do 
szp ita la w Czortkowie, gdzie dnia 11 gu 
b. m. w kwiecie wieku, bo mając la t  26, 
życie zakończył.

8. p. Zygm unt posiadał zacny, praw y, 
nieskaziteluy charak te r; w obejściu z kole­
gami był uprzejmy i p rzy jazny , w pełnie­
niu obowiązków był pilny i pracowity, 
przytem  miał ta len t do poezji. To wszyst 
ko łączyło się ze skromnością, więc posia­
dał miłość w szystkich, co go znali: żal też 
rodziny i przyjaciół do grobn mu tow arzy­
szy. Ziemia, k tó rą  kochał jako prawy P o ­
lak , niechaj lekką mu będzie. Pokój Jego  
duszy!

„Mali11 goście. Jn tro , w sobotę, o godz. 
11 przed południem, przyjeżdża do K rako­
wa tarnow ski korpus w akacyjny, w raz z 
swymi przew odnikam i, w ogolnej liczbie 
około 100 osńb, celem zwiedzenia naszego 
g rodu , oraz poznania P a rk u  d ra  Jo rdana . 
D la gości przygotowano noclegi w zabudo­
waniach BJo rdąnów ki“, a jak  nas dochodzą 
wieści,  ̂ w P ark u  odbędą się przy tej spo­
sobności zawodowe ćwiczenia i zabawy po 
łączonej dziatw y tarnow skiej z krakow ską. 
Na powitanie korpusu ta rn o w sk ieg o , wy 
rnszy na dworzec I  szy pułk Jordana, 
ze sz tandarem , pod wodzą p. Homiń- 
skiego.

„Wspomnienie z lat dziecinnych“, obraz 
Wojciecha K ossaka, w ystawiono na k ró tk i 
czas w sali Tow arzystw a sztuk pięknych. 
Po dłuższem niewidzeniu, wspaniałe to 
dzieło większe jeszcze czyni w rażenie, mo­
że dlatego, że tym  razem  strona techni­
czna obrazu więcej zw raca naszą uw agę, 
niż w pierwszej chwili, gdy treść sama po 
chłaniała zupełnie widza. C harak terystyką 
główną obrazu je s t to ,  że wściekłości ru ­
chów i całej akcji odpowiada ta  sama furja 
nerwowa w technice, wyjąwszy arch itek tu ­
ry i tła  spokojnego w linjach — co potę 
guje ogromnie wrażenie m chu. N iektóre 
pisma polskie w yraziły  życzenie parę m ie­
sięcy tem u, aby obraz ten został w kraju , 
aby go nabyła ja s a  insty tucja ; nie można 
nie popierać tej myśli u s iln ie : w tym  obra­
zie tem at z wysoką w artością artystyczną 
idą w parze, a całośó przemawia dc duszy 
P olaka wszystkiem i przym iotam i idei i 
piękna.

Panna Dzirytówna, młoda a rty stk a , k tó ­
ra  przed kilku tygodniami da-a się poznać 
na scenie Skarbkowskiej we Lwowie, jako 
bardzo utalentow ana siła dram atyczna, wy­
stąpi w naszem mieście z koncertem. P an ­
na D. je s t również wyborną pianistką, g ra  
jej w kołach m uzykalnych wzbudziła w iel­
kie zainteresow anie —  występ je j więc na 
estradzie przy ję ty  będzie u nas bardzo sym­
patycznie. A rty stk a  oprócz tego na wieczo­
rze będzie dek lam ow ała; wieść niesie z 
miejsc kąpielow ych, gdzie p. D zirytów na z 
niemałem powodzeniem występowała, że mło­
da a rty s tk a  pusiada prawdziwy ta len t. Wo 
bec takich okoliczności koncert p. D nda 
się z pewnością. W krótce podamy bliższe 
szczegóły, gdy program  i dzień wieczoru 
zostanie oznaczony.

Orkiestra „Harmonja- przygryw ać będzie 
przez dwa św ięta w sobotę i w niedzielę po­
południu na Woli. Między nowemi u tw ora­
mi muzycznemi, jakiem i się nasza ork iestra  
zaprodukuje , - usłyszymy marsz czeskich 
Sokołów, noszący miano L w i silou, prze- 
k iaau  kapelm istrza M. Sellera, z akom pa- 
njamentem śpiewn. W stęp za złożeniem d a t­
ku na rzecz tejże orkiestry.

Sądzimy, że nie trzeba naszej publiczno­
ści zachęcać do przebycia k ilku  chwil w 
uroczem miejsen przy dźwiękach muzyki, 
gdyż i bez tego pospieszy na Wolę i sk ro ­
mnym datkiem zasili szczupłą kasę tak  po­
trzebnej insty tucji krakow skiej.

Li8td sędziów przysięgłych, wylosowa­
nych w c. k. Sądzie krajow ym  karnym  w 
Krakowie na IV . kadencję 1891 r . rozpo­
czynającą się 1 września b. r .

I. P r z y s i ę g l i  g ł ó w n i :  W ojciecho­
wski W ładysław , dr. Mączka Tom asz, dr. 
Klein Zygm unt, Rosner Leon, dr. Schnei­
der Jan , dr. U dziela M arjan , F riedlein  
Józef, dr. E ichhorn F erdynand , dr. My 
cielski hr. Je rzy , Kosz Ju ljan , Kohn D a­
wid, Meus Rajm und, N ow arki F lo rjan , dr. 
Asnyk Adam, dr. Bossowski A leksander, 
dr K asparek Franciszek, Bilewski W łady­
sław Hochstim Adolf, Hubaczek Adolf, 
Anter W ilhelm , Kocipiński B ronisław , 
tk la r c z y k  Józef, dr. Smorągiewicz Kazi-

■ dr Górski Antoni, Zw oliński Wale-
S T nŁ * .  Mikncbi
Fedorowicz Edmund Adam, dr. Lachowicz

Się
psze owoce

dr. Bronisław Wolff, Adolf Rybakiewicz 
Ja n  F e tte r, Ja n  Łoziński. Członkow ie: 
c. k . radcy Sądu k ra jow ego : W ilhelm  Ho- 
flich, W ładysław  H erold. Zastępcy : c. k 
radcy Sądu k ra jow ego ; A ntoni W aw rausch 
dr. Bronisław  Wolff, Adolf Rybakiewicz’ 
Jan  F e tte r, Ja n  Łoziński. C. k. sek re ta rz  
raJ> Sądu krajowego w yższego: F ra n c i­
szek Dołkowski, K azim ierz Fedorowicz 
W ładysław  Bobczyński. C. k. adjunkci 
Sądu krajow ego: Józef Ferdynand H alli- 
sl:i, dr. B ronisław  W ydrycliiewicz, dr. W il 
hełm G oldstein, Jakób W ójcik. 

Przeraiające widowisko mieli w dnin
wczorajszym około godziny 1 ej po połu- 
uniu idący u l r ą  Bracką. P rzed  domem 
1. 5, w którym  mieszka lekarz powiatowy 
zatrzym ał się wóz chłopski z przyw iezio­
nym furjatem , oczekując na wydanie św ia­
dectwa, potrzebnego dla um ieszczenia go 
w tutejszym  szpitalu  Przyw iezionym  był 
Józef Łata, komornik z Kamienia, la t  40 
żonaty, lecz bezdzietny, k tóry  przed ty g o j 
dniem dostawszy pomięszania zmysłów, sta ł 
się niebezpiecznym dla otoczenia. Nieszczę­
śliwy, ze skrępowanemi rękom a, trzy iąany  
na wozie przez dwóch ludzi, ochrypfyoi 
głosem miotał przekleństw a, tak , iż  aby 
położyć tamę zwiększającemu się coraz 
zb :egowisku, musiano go znieść z wozu do 
bram y, czego zaledwie z pomocą czterech 
ludzi dokonać zdołano. Gdy zas następnie 
zam knięto bramę i fu rja t znalazł się w 
ciemności, począł gryźć zębami trz y m a ją ­
cych go ludzi, targać k rajk i krępujące mu 
ręce, oareszcie wyrwawszy się, pobiegł 
na schody, z których dopiero z nadzw ; 
czajnym mozołem powiodło się go sprow a­
dzić. Gdy wreszcie nieobecny podówczas 
w domu lekarz  nadszedł, w arja t rzucił się 
ku niemu, z początku grożąc, a następnr 
płacząc. Po dopełnieniu formalności, odbyta 
się najtrudniejsza przepraw a z szaleńcem : 
ponownego usadowienia go na wozie Bro 
nił się zaciekle, a dziki jego w rzask da 
leko się ro/.legał, zgrozą przejm ując m iesz­
kańców okolicznych domów. W reszcie po 
konwulsyjnem niemal szam otaniu się fnrja- 
t.a, k tóre zdolne było podrażnić najsiln iej­
sze naw et nerwy przechodniów, wpakowa­
no go do wozu i ruszono z miejsca. T rzy- 
roający niesz.cz.ęśliwego, te raz  czynić mu­
sieli osta tn ie w ysiłki, any przeszkodzić je ­
go ucieczce, Inb z nim razem nie wypaść 
z wozu . . .

Czyż podobnie przykrym  scenom ni e mo 
żna było zapobiedz? W szakże istn ieje zam­
knięty  wóz m agistracki którym  tego ro ­
dzaju chorzy odwożeni byw ają do szp ita ­
la ; należało go więc i w tym  razie nżyć 
od rogatk i, aby stosownie do swego p rz e ­
znaczenia, zaoszczędził mieszkańcom K ra­
kowa wrażeń, obrażających uczucia ludz­
kości

Ze Stacji ratunkowej W czoraj o godz. 
10 przed południem, zawezwał wieśniak na 
G rzegórzkach zam ieszkały, pomocy S traży  
ratunkow ej do swej córki M arjanry  W ło ­
dek, la t 24 liczącej, k tó ra  z wysokiej gru  - 
szy (według opowiadania, wysokości dwóch 
piąter) spadła na ziemię. Pogotowie p rz y ­
bywszy bezwłocznie na miejsce, zastało dzie­
wczynę chwilami ty lko przytom ną, bez ża 
dnych obrażeń na ciele, lecz z objawami 
w strząśnienia mózgu i rdzenia pacierzowe­
go. Umieszczono ją  w wozie ambulansu 
wym, gdzie cbora pomimo barazo szybkiej 
jazdy, nie doznawała wstrząśnfeń , dzięki 
pasom, na których nosze bywają zaw iesza­
ne, a k tóre dopuszczają ty lko łagodnych 
ruchów wahadłowych. W drodze do s z p ita ­
la pogorszył się stan  chorej, w ystąpił silny 
zapad ( t zw. kollaps), tętno stało  się nit- 
kow atem , ciało pokryło się zimnym potem, 
a z płne wydobywało się jnż z daleka s ły ­
szał iie, grube rzężenie. Nie przeryw ając ja 
zdy, zabrali się dzielni medycy do ratow a­
nia chorej w wozie. Stosowali najrozm aitsze 
leki podniecające, w strzyknęli podskórnie 
sześć strzykaw ek eteru i kam fory , wlewali 
do gard ła  wino i koniak, nacierali ciało 
szcz.otkami, wodą kolońską i t. d. S tarania 
te uwieńczone zostały dobrym skutkiem, 
tętno się popiawiło i w tym  stanie oddano 
chorą do szp ita la  św Ł azarza. S tan jej 
zdrowia je s t bardzo niebezpieczny.

Powyższy wypadek maluje dosadnie po­
trzebę i żywotność młodego jeszcze Towa­
rzystw a ratunkow ego. Godne je s t ono w 
całej pełni najgorliwszego finansowego po­
parcia ze strony publiczności. J e s t  to prze­
cież jedyna w swym rodzaju insty tucja bn- 
m anitarna w całej Polsce, co bezinteresowni/, 
we Jnie i w nocy, spieszy na ratunek nieszczę­
śliwym we wszelkich nagłych wypadkach, 
a po udzieleniu pierwszej pomocy odwozi 
chorego stosowmie do żądania do domu lu 
szpitala, oddając go tym  sposobem w pe 
wne ręce rodziny, lub lekarza.

Znalezione zguby, zł żone w biurze d y ­
rekcji po lic ji: wisiorek złoty z kam ycz­
kiem, k tóry  w d. 9 b. m. znalazł policjant 
Jam a na dworcu kolejowym tutejszym , przy 
kasie, podczas sprzedaży biletów osobowych 
na koleji K arola Ludw ika, oraz łyżkę sre­
brna stołowa z literam i „I P .u, prawdo­
podobnie skradziona.

Płaszcz oficerski, z guzikam i 13 bataljo- 
nu, znaleziony pod W olską ro g atk ą  9 b. m. 
przez Ja n a  Pecha, doróżkarza.

Sina.

J ,:£ ;  issi* ssss
Józef, Deutscher Izaak, A nstern G itze l, 
B lankstein  Aron, G u tts r  Azriel vel Adolf, 
Miszczyński F ranciszek, Tengler a

S k ł a d  T r y b u n a ł u  S ą d * 1 r z y ­
gi  ę g ł y c h :  Przew odniczący c. k. radca
Sądu krajowego wyższego, Adolf Summer 
Brason ; zastępcy przewodniczącego : c. k.
radcy Sądn k ra jo w eg o : A ntoni W awrausch,

Ostatnia poczta.

tylko za środek  w yjścia z chw ilow ych k ło ­
potów, prow adzących do polonizacji w scho­
dnich prowincyj, i dodał, że już  niejedno­
krotnie zw racał uwagę na to , ja k  pożąda- 
nem je s t utw orzenie drobnej w łasności 
ziemskiej".

Ja k  w idzim y, kolonizacyjna działa lność 
rządu p ru sk ie g o , m a być rozszerzoną 
także na polskie i litew skie okolice P rus 
wschodnich.

B r u k s e l a  12 sierpnia. K rążą pogło­
ski o napadzie mieszkańców G órnego 
Kongo na A rabów , z k tórych 500 miało 
paść trupem . H o rd y  czarnych m iały n a ­
paść lakże na ajenta Sem ensę. Pogłosk i 
te jednak  znajdują mało wjary.

K o n s t a n t y n o p o l  12 sierpnia. Rząd 
turecki polecił specjalnem u komisarzowi 
wypracowanie ustaw y, dotyczącej osiedla 
nin się żydów rosyjskich. K rążą pogłoski, 
że P o rta  je s t  gotow ą za ceuę trzech railjo- 
nów funtów szterlingów  oddać w ychodź­
com żydowskim  dostateczną ilość ziemi w 
Małej Azji, naturaln ie  z w yjątkiem  Zieuii 
święte.-

C b r y s ś j a n i j a  13 sierpnia Z  H elsing- 
fors donoszą norwegskiem u D agblidef, że 
z dniem 1 paździem  ka zaczną obow iązy­
wać w F in land ji nowe ustaw y prasowe. 
Pomiędzy innemi postanow iono, że tylko 
tym osobom przysługiw ać będzie prawo 
wydawania gazet, k tórym  specjalnego p o ­
zwolenia udzieli gubernator G dyby  guber­
nator przekonał się o tern, że pism o po­
daje w iadom ości, m ogące przyczynić się 
do fałszywego osądzania tego, co się dzieje 
w kraju, natenczas przysługuje gubernato 
rowi prawo w ydawnictw a pism a zawiesić 
na pewien czas lub też na zawsze.

W i e d e ń  13 sierpnia. W iedeńscy a n ­
tysemici w yjeżdżają, ja k  w iad o m o , do 
Pragi, celem zwiedzenia wystawy. P o n ie ­
waż wśród uczestników tej wycieczki zn a j­
duje się znaczna liczba przemysłowców, 
ogłasza dolno-austrjacki związek tow arzystw  
przemysłowych, że nie służy im  praw o 
reprezentow ania austrjackiego św iata p rze­
mysłowego.

Przy wyborach uzupełniających w Zo­
rze, wybrała tam tejsza Izb a  handlow a do 
Sejmu krajowego jednom yślnie kandydata 
adw okatury d ra  Salvi.

B u d a p e s z t  13 sierpnia. P arlam en t 
węgierski zostanie praw dopodobnie dziś 
odiuczony, jeżeli spraw a U grona z U zela- 
oem zostanie do tego czasu załatwiona.

Dochodzenia w spraw ie TTzelaca przecią­
gają się z powodu, że kom isja mięszana 
w F ium e coraz to nowych wzywa świad 
ków. Dochodzenia po trw ają jeszcze z dzie­
sięć dni.

B e r l i n  13 sierpnia. N iem ieckiej R a ­
dzie związkowej przedstaw i kanclerz w naj­
bliższym czasie p ro jek t ustawy przeciw  op il­
stwu

P e t e r s b u r g  13 sierpnia. G ra żd m in  
utrzym uje, że dem onstracje, jak ie  w Ros i 
urządzono na cześć F rancuzów , nie były 
wyrazem zapatryw ań większości Rosjan.

P a r y ż  13 sierpnia. P ra sa  republikań  
ska we F rancji, zapisuje z zadowoleniem , 
że dw ie najwięcej konserw atyw ne potęgi 
całego św iata, uznały rzeczpospolitę f ra n ­
cuską, czego dowodzi ta  okoliczność, że 
m arsy ljankę g ra ją  zarówno biali zakonni 
cy  kardynała L av igerie , ja k  o rk iestry  c a r­
skie.

Kolonizacja w Prusiecta.
Gzy tam y w Fremdenblacie : „W edłng  do­

niesienia N a tio m l Z tg .,  zajm uje się rząd 
prusk i spraw ą kolonizacji wewnętrznej 
w schodnich prow incyj. S praw a ta  uchodzi 
obecL.e za tern ważniejszą z p o w o d u , że 
przy wyborach uzupełniających w K ła j­
pedzie (M emel) i na nizinach tylżyckich, 
zauważono zuaczny w zrost liczby głosów 
socjaluo-dem okratycznych i ze względu na 
to, że dobrem  powodzeniem  ciesząca się 
średn ia  i d robna własność ziem ska, je s t 
najsilniejszą zaporą przeciw  socjalno-de 
m okratycznej p ropagandzie ua wsi. U zna 
uo ta k ż e , że b rak  robotników  w iejskich 
najłatw iej usunąć przez tw orzenie drobnych 
gospodarstw , i to  m a być norm a p o stę­
pow ania rządu. N ow y naczelny prezes Prus 
wschodnich, hr. S to lberg , ośw iadczył ju ż  
dawniej w Izb ie panów , że nieograniczone 
dopuszczanie polskich robotników , uważa

IM

Konferencja biskupów.
F t t l d a  14 sierpnia. K onferencję b isku­

pów o tw arto  wczoraj o godzinie 8-ej rano. 
Tyczy się ona kw estji odnow ienia grobu 
św. Bonifacego.

Wystawa w Pradze.
P r a p a  14 sierpnia. R ada m iejska po­

stanow iła nie brać udziału w przyjęciu 
antysem itów .

Podróże króla Aleksandra.
l s c h l  14 sierpnia. N a wczorajszym o- 

biedzie król serbski prow adził żywą roz­
m owę z cesarzem  i członkami domu ce­
sarskiego. Toastów  nie było żadnycb. C e ­
sarz odprow adził króla do powozu a o 5 
godz. ndał się z nim na wycieczkę do 
S trob l, w której uczestniczyli członkowie 
fam ilji cesarskiej, hr. K alnoky  i obie św i­
ty. Tow arzystw o zajęło 14 powozów. P u ­
bliczność w itała dostojnych gości g ro m ­
k im i  okrzykam i. W eterani i uczniowie 
tw orzyli szpaler. P o  przejażdee udano się 
do teatru . P o  przedstaw ieniu podano h er­
batę w willi, poczem nastąpiło  pożegna­
nie

Isclil 14 sierpnia. K ró l serbski oświad 
czył R isticzow i, że nie zapom ni nigdy o j­
cowskiej życzliwości cesarza F ranoiszka 
Józeta.

Ischl 14 sierpnia. D oniesienie dz ienn i­
ków, jakoby  św ita serbska wyrażała swe 
niezadowolenie z przyjęcia w R osji, jest 
prostym  wymysłem, a równie b ezpodsta­
wną ma być wiadom ość Koelnitche Z tg ., 
że dw ór rosyjski okazsł pewne lekcewa­
żenie dla króla A leksandra i jego świty.

Ischł 14 sierpnia. N a dw orzec od p ro ­
wadził kró la serbskiego cesarz wraz ze 
św itą. O d jazd  nastąpił o godz. 10.

Iścili 14 sierpnia. K ról A leksander u- 
dzielił arcyksięcin F ranciszkow i S alw ato­
rowi i księciu Leopoldowi baw arskiem u, 
ordery  „orła białego- I  klasy. Feldm arsza 
łek Nemeoicz, baron Thom m el poseł se rb ­
ski, o trzym ali ordery  Takow y I  klasy, 
pułkow nik  P oten  o rder Takow y I I  klasy.

Ischl 14 sierpnia. G uw erner króla, p u ł­
kow nik M ilaszkovics otrzym ał od cesarza 
o rder korony zelaznej I  klasy , s ikretarz 
poselstw a B arlovacs i adjutanci króla C i- 
rics i M ichailovics krzyże kom andorskie 
o rderu  F ranciszka Józefa, lekarz przybo­
czny dr. Jovanovics o rder korony żelaznej 
I I I  klasy, sekretarz dworn R isticz i ata- 
chó poselstw a B arjaktarovics order F ra n ­
ciszka Józefa I I I  klasy.

W ie d e ń  14 sierpnia. D o T agbla ttu  d o ­
noszą z B iałogrodu, że chłodne przyjęcie 
k ró la  A leksandra w Rosji przez cara, w y ­
w arło bardzo przykre wrażenie w kołach 
naw et najprzychylniejszych R osji. R ijłicz  
i P asicz są bardzo niezadow oleni, gdyż 
gościnność rosyjska nie zachow ała naw et 
zw ykłych w lakieh razach form  etyk ietal- 
nyoh. Dano uczuć królow i, że je s t małym 
w ładcą małego państw a i uważano go z ty ­
tu łu  wojny 1876 ja k o  wazala Przyjęcii m 
w I jc h lu  je s t n a to m iis t k ró l A leksander 
zachw ycony. O jcow ska praw ie troskliw ość 
cesarza anstrjack iego  zrob iła  na m łodym  
królu  silne wrażenie.

Praga 14 sierpnia. D o  H lasu  Naroda  
donoszą z P aryża , że poseł serbski, G ruicz. 
m iał ośw iadczyć pew nem u dziennikarzowi 
trancuzk iem u, iż k ró l A leksander żywi u - 
czucia sym patji d la  F ran c ji i cieszy się 
bardzo, że podczas swego pobytu  w P a ­
ryżu będzie na wieży E iffla.

Wilhelm II na „Hohenzoller­
nie. “

K ilo i l j a  14 sierpnia. C esarz W ilhelm  
ma się znacznie lepiej. C hodzi ju ż  po po ­
kładzie, opierając się ty lko  na kiju .

Kilonja 14 sierpnia. C esarz przyjm o 
wał na posłuchaniu hr. W aldersee i br. 
M unster.

Traktat handlowy.
Wiedeń 14 sierpnia. R okow ania ze 

Szw ajcarją w spraw ie trak ta tu  handlow e­
go toozą się dalej, a zadu wal niający re ­
zu lta t je s t z pewnośoią oczekiwany.

Parlament niemiecki.
Berlin 14 sierpnia. Zw ołanie parlam en­

tu nastąp i 10 listopada. P rzedłożone będą 
trak ta ty  handlow e, po przyjęciu k tó rych  
o trzym a sankcję zniżenie ceł zbożowych.

Francuzi i Rosjanie.
Petersburg 14 sierpnia. L ichaczew , 

prezydent P e te rsbu rga , wyjeżdża w tych 
dniach na dw utygodniow y pobyt do F ra n ­
cji.

Berlin 14 sierpnia. W edług  Koelnische 
Ztg. brzm iał to a s t je n era ła  Czernajewa 
bardziej wojowniczo, niż zrazu ogłoszono. 
J e n tra ł Czernajew  w swym  toaście w yra­
ził życzenie, ażeby arm ja franonzka s p o ­
tka ła  się z arm ją rosy jską na jednem  po­
bojow isku, w obliczu wspólnego wroga.

P a r y ż  14 sierpnia. W. ks. A leksego 
żegnał na dw orcu owaoyjnie tłum  d w u ­
tysięczny.

Król grecki w Paryżu.
Paryż 14 sierpnia. R ibo t odroczył 

swój wyjazd do Szw ajcarji z powodu o- 
czekiwanego przyjazdu królów serbskiego 
i greckiego.

Paryż 14 sierpnia. N a  dw orcu p rzy j­
mował króla greckiego D elyannis i oficer 
ordynansow y C arnota. Publiczności było 
niewiele. K ró l zam ieszkał w hotelu B ri­
stol.

Reforma wojska greckiego.
A te n }  14 sierpnia. Sześoin wyższych 

oficerów obraduje pod  przewodnictw em  
następcy tronu, nad reform ą wojskową.

Jgnatjew.
Lubiana 14 sierpnia. Sloeenski N aród  

o trzym uje w iadom ość z P e te rsb u rg a , że 
h r. Ip atjew  udaje się w tvob dniach do 
P rag i, a następnie pojedzie do Je ro zo ­
limy.

I
Nieurodzaj w Rosji.

Petersburg 14 sierpnia. T aryfy  kole­
jow e d la przewozu ży ta w okolice do tkn ię  
te głodem zniżono o 50 procent.

B erlin  14 sierpnia. Ż aka. wywozu zbo­
ża w Rosji wy wołał na giełdzie ogrom ne 
wzburzenie. Nordd. All<t■ Z tg . 06w iadcza, 
że. S tany Zjednoczone A m eryki Północnej 
gotowe są w każdej chwili zastąp ić  R osją. 
P rócz tego pozostaje jeszcze W rezerwie 
kilka innych krajów  ek sp  rto w y ch . N iem ­
cy mogą więc wyczekiwać spokom ie d a l­
szego ukształtow ania się stosunków . P y ta ­
nie jednak , czy wobec s tra t finansowych, 
spow odow anych nieuniknionym  soadkiem  
rub la  i wobec krytyoznego stanu  g o sp o ­
darstw a wiejskiego, R osja będzie m ogła 
utrzym ać zakaz wywozu zboża.

Położeufe na Krecie.
Ateny 14 sierpnia. Celem  wzm ocnienia 

załóg na Krecie, wysłano ze S m yrny 1700 
gdnierzy.

Rewolucja w Chili.
N o w y  J o r k  14 sierpnia. Z P anam y 

donoszą, iż odbyły się dw ie bitw y. W  p ie r ­
wszej zajęli kongresiści Coronel, w d ru ­
giej zaś wypędził ich Balm aceda z V alle- 
naru. O koło 70 kougresistów  zabitych.

Wyścigi.
B u d a p e s z t  14 s ie rp iia . W dzisiejszych 

wyścigach nagrodę, tak  z w a n ą : św. S te­
fana, w kwooie 40 .000  zlr. zdoby Cze- 
stnek. D rug i przyszedł Crossbow, trze­
ci Moresoo, czw arty N um ber 13.

Nowy podmorski telegraf, ĵ j
B o r k u m  14 sierpuia. Siemens B ro thers 

wykończyli wczoraj m w y  podm orski te le ­
g ra f  pom iędzy Anglją a N iem cam i . P ie r­
wszy te leg raf w ysłała królowa angielska do 
cesarza W ilhelm a.

Katastrofa.
N o w y  J o r k  14 sierpnia. W  Longes- 

land uderzył parowiec wycieczkowy w sku­
tek nagłego, silnego w iatru o m ost i roz­
bił się. Z 800 osób utonęło 14

Pożary lasów.
P a r y ż  14 sierpnia. P ożary  lasów w 

departam eucie V a r ,  trw ają  dalej. Spaliło 
się już około 2000 hektarów . W iatr u 
stal, niebezpieczeństw o grozi jednak  kilku 
innym  m iejscowościom .

Sprzeniewierzenie.
B u d a p e s z t  14 sierpn ia. K asjer koleji 

państw owej w O rsow ie Ju ljan  F reb itsch  
zdefraudow ał 12.000 zlr i uciekł. P rz y ­
trzym ano go w T urn-Sew erynie.

Samobójstwo.
Budapeszt 14 sierpnia. W  Szilagysomlo 

zastrzelił się  sek re tarz  kasy oszczędności 
M ikołaj H alm agyi. D eficyt 46 .000  zł.

Tobluch 14 sierpn ia. PrzyjecnaJ .n  na 
dłuższy poby t austrjack i poseł przy W iel­
kiej P orcie, baron Calice.

Fiume 14 sierpnia. G u b ern a to r Zichy 
o trzym ał od cesarza, na pam ią tkę  odw ie­
dzin b iust m arm urow y cesarza.

Hamburg 14 sierpnia H am burger  
N achr. donoszą, że podany w F igarze  lis t 
ks. B ism arcka do pewnej w ysoko położo­
nej osobistości w Rosji, jest takim  sa 
m ym  falsyfikatem , ja k  przedłożone oarowi 
przed kilku la ty  sfałszowane listy .

Krasne Sioło 14 sierpnia. P rzyby ła  
tu  na k ilka dni rodzina carska.

Petersburg 14 sierpnia. C arew icza o - 
czekują tu  16-go b. m.

Petersburg 14 sierpnia. Syn znanego 
publicysty, L udw ika Poyram ont, został 
przyjęty  do  arm ji rosy jsk ie j, jak o  ochot­
n ik. Je s tto  już  drugi w ypadek naruszenia 
praw a d la Francuzów .

Paryż 14 sierpnia. P rzyjechał z B ia­
łogrodu  poseł francuzki przy dw orze serb­
sk im , Patrim onio .

Paryż 14 sie rpn ia. P a ten o tre , poseł w 
T augerze , został zam ianow any posłem  w 
W aszyngtonie, D anbigny , członek kom isji 
duuajow ej, posłem  w Taugerze.

Paryż 14 sierpnia. J o u rn a l de D iba ts  
donosi, ze w d. 25 b. m ., flota śródziem - 
no m oroka sp o tk a  się w porcie V ille fran - 
che z esk ad rą  angielską.

Bruksela 14 sierpnia. W kw estji re ­
wizji konsty tucji przedłoży swe wnioski 
Sm et de N oyer dzisiaj.

Bukareszt 14 sierpnia. K ró l K aro l po­
w rócił do S inai.

W  sprawie chowu koni roboczych.

(Ciąg dalszy).

Ażeby jednak pomoc taka ze strony  c. k. 
rządu była skuteczną i mogła jakiekolw iek 
pomyślne dla gospodarstwa krajow ego p rzy ­
nieść sku tk i, pierwszym a niezbędnym wa­
runkiem je s t zastosowanie środków do sto - 
sunkńw miejscowych w różnych okolicach 
k raju  bardzo rozm aitych i do m aterja łn  w 
klaczach istniejącego.

Otóż o ile subwencje ogierów odpowie­
dnich do produkcji koi i roooczych nieza- 
przoczenie są bardzo pożądane, o ty le  wa­
runek, że subwencje te  będą udzielane ty l ­
ko dla ogierow, tak  zwanej zimnej krw i 
(kaltb lń  ige Pferdoschlfige), pozbawia te  
subwencje wszelkiego znaczenia p rak tyczne­
go dla okolic k r a ju , reprezentow anych 
przez podpisany Oddział c. k T ow arzy­
stwa gospodarskiego.

Konie robocze w tej okolicy k rajn  tak  
włościańskie, jak  i w iększyih gospodarstw  
na podstawie krajow ych koni włościańskich 
są mniej lab więcej' poprawne przym ieszką 
krw i szlachetnej, t- j. wschodniej, an g ie l­
skiej lab arabskiej.

Tej p rz j mieszce krw i szlachetnej za­
wdzięczają konie robocze tych okolic k ra ju  
energję, zdrowie, w ytrw ałość i czystość ko- 
ocl, t. j. brak błędów kostnych, najczęściej 
dziedzicznych. Z  drugiej strony  niedbałe 
wychowanie, morzenie ź reb ią t głodem, brak 
rozdziałn młodzieży rozm aitej płci na pa- 
Btwiskach i za w czesne używanie koni do 
nadm iernie ciężkiej pracy, spowodowały u 
nich skarłowacenie.

Chcąc skutecznie podnieść chów tych k o ­
ni, należałoby przedew szystkiem  nzyć re ­
produktorów , k tó re  popraw iając ile możno­
ści ich braki, nie zatraciłyby  wymienionych 
powyżej przym iotów , w roboczym konin 
nadzwyczaj cennych, a ktorem i się te  wła­
śnie konie odznaczają.

Zdaniem podpisanego Oddziału c. k. To­
w arzystw a gospodarskiego, zastosowanie t u ­
ta j ogierów krw i zimnej, t. j. ras ciężkich, 
nieszlachetnych, chybiłoby cela zupełnie.

(C iąg da lszy nastąpi).

Pamiątki, zbiory i osobliwości Krakowa.

Groby królewskie grób Mlokitwioza I akar- 
bleo w katedrze na Wawelu zwiedzać można w 
doi powszednie o godzinie 10, w niedziele i świę­
ta o eodzinie llVś-

Grób zasłużonyoh (w krypcie na Skałce', Grób 
Skargi (w kościele aw. Pioira), oraz skarbleo ko­
ścioła Ń. P. Marji, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do 
zskrystji.

Wystawa nleuatająoa Zjednoczonego Towarzy­
stwa Przyjaciół sztok pięknych w Sukiennicach 
otwarta codziennie od goiziny 11-tej do 4-t.ej 
prócz poniedziałków. Wstęp w niedziele 15 cin- 
tów, w dnie powszednie 3i ct.

Muzeum Narodowe (w Snkiennicach) otwarte 
jest codziennie ud godziny 11-tej do 8-ciej po po­
łudnia z wyjątkiem poniedziałków, za opiatą wej­
ścia 21 rentów w dzień zwykły, w niedziel: i 
święta po 10 centów od osi by.

Muzeum XX. Czartoryskloh otwarte dla zwie­
dzających we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 
1-Bzej po pułndnin, o ile w te duie nie przypadają 
święta.

N A D E S Ł A N E .

W uroczej okolicy Krakowa, pól k od 
odległości, jest do sprzedania po un 
kowanej cenie kilkadziesiąt morgów 
b o rn e j,  p rz ep u szc za ln e j o rn e j zi 
w  kulturze, wraz ze zbiorami lub 
tychże, jakoteż k ilkadziesiąt morgów s! 
k ie li d w n -k o ś n y c h  lą k  — wszy 
razem lub częściowo. Ewentualnie 
z m n ro w a n e m i, w y g o d u e in i bn< 
k a m i, i in w e n ta rz e m  w zorow ym .

Bliższa wiadomość w kancelarji W 
D ra SZA FLAR SK IEG O  w Krakowie ( 

1 1). 1553 (2

— — g f c T p a p ie r y  w a r t o ś c io w o ,  bankno- 
U  | monety kupu|e I epnedaje pod nai-
ty  zagrań**-** jn r ^ . tw ł^ łłM B i  w a ra n ta n i K i t o r  w i n i a n y  #  t  L  p  p L  B a n k u  H p lm i®

w K rakowie, R ynek l. 30. gflgr Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez de-



KITRJFR POLSKI, dnia 14 sierpnia 1891 r. Nr. 220.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od w jn tzu  zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym druk em po 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.

Nauka i wychowanie.
Lekcje języka niemie 
ckiego, oraz konwersa-
je ra  Pol

u d z ie la łe ś  as ogCJI ktyka.
Polskiego

z  k llko le tn lą  p ra- 
A dm inistiacji „Knr-

231 (37-ł*)

C ł i i r l o n n i  moS$ znaleźć tro sk liw ą  
O lU U O M l* !  rodzicielską opiekę, w y

Ukończony gimnazjasta
(z m atura) p rzygotow uje do 
w stępnych 1 popraw czych

egzaminów 
W miejscu 

lub u l  'p row incji. Wiadomo 16 w  Admini­
s tra c ji „K ur je r  a Polskiego*. 328(6-5)

Posady i prace.
A U l l U ł P I l ł  farm acji, poszukuje umie 
n o j o l C I l l  szczenią w  aptece jako  su 
Swentant. Wiadomość A. A. Nr. 125 post. 
r e s t  Nowy Sącz. 360(3-3)

P a t O 9 H tf  w  b iurze, postuku je  z a ra z  
I U u u U j  człow iek  w  średnim  w ieku,
z dobrem i szybkiem  p is i em, b iegły  w  
racbnnkow oścl, mogący złożyć kaucję. 
Adres A. Z. W ieliczka poste restan te .

35213-3)

Francuzka, S I , z dobrym 
posznkuje

miejsea do konw ersacji lnb też do nau- 
k l języ k a  francuzkiego. B liższa w iado­
mość pod ad;-.. K raków , ul. Łobzcwska 
1. 2, p a r te r . 340(22-?)

Młoda osoba
sobie p rzy jąć  miejsoe na w si lub do k ą ­
piel. Może tak że  zająć sję gospodarstw em  
domowem. Adres: T. S. ul* a  Poselska 
Nr. IB. 301( 70-?)

Doniesienia rosmaite
Wyżeł młody, szlachetnej rasy , 

do sprzedania. 
Wiadomość w  Kasie uszczędnośi m iasta 
K rakow a I p iętro  u woźnego M ateusza.

358(4-0

„Warszawa" Qrott*"“ d° "
Gebethnera i Spółki

bycia w  księgarn i 
293(67- ( )

M n h l p  i- 8Zafa> komoda I sofa z po- 
IH O U IC  wodn w yjazdn  są do sprzeda­
nia, ul. G arbarska 12, E  p. 3334 33-?)

godną stancję i zdrow y w ik t, p rzy  ul 
S ław kow skiej 1. 8. I I  p ię tro . Lekcje na 
żądanie mogą pobierać w  domu. Yarun 
k l bardzo przystępne. 356(5 ?)

O S O b y  s âr9Ze w!eH e1?-, Potrzebującetro sk liw e j opieki, mogą ją  zna 
leźć, pod bardzo przystępnem l w aru n k a  
mi n w dow y, p rzy  ul. S ław kow skiej 
i. 8, II. p lę trc  355(5- )

Fortepiany
sprzedania w  skl

przegrane Hofbancra 
I S trelchera są 

sprzedania w  składzie fortepianów  B 
G abryclskiej, K raków , Rynek, K rzyszto  
fory. 332,33 ?)

Dom parterowy,,,” ;;™ ?
ty , z oficyną i ogródkiem z w olnej ręk i 
do sprzedania. W Podgórzu ulica  Kai 
w ary jsk a  Nr. 317.

Studentów9Zkół średnich’ przyjmuje się, ta k  ja k  w  la  
tach poprzednich, na stancję. Opiena tro 
skliw ii, fortepian i r  domn, ję jy k  fran 
enzki na żądanie. Wielopole 1. 10, I. p.

320(42'-?)

P a n i n n ł f P  z d0Dreg° domu, uczę 
i a i l l t  IIW p  szczającą do szkół, p rzyj
mę na mieszk inie pod p rzystępne mi w a  
runkam i, ręcząc za tro sk liw ą  opiekę, 
Z głoszenia: A. N., ul. D ługa 1. 23, II. p.

361(1-3)

Domowy zdrowy wikt
można mieć p rzy  ul. S ław kow skiej 1. 8, 
II. p iętro . W arnnk i bardzo przystępne.

3 4(6-?)

Lokale

Mieszkanie fz 3 lub 5 pokoi, 
przedpokoju 1 kuchni, do w ynajęci: od 
1 październ ika, p rzy  ul. Lubicz 1. 27

359(1-?

Pokój frontowy, jS & S s i
wchudem, na II. p iętrze p tzy ul. S ław  
kow sklej 1. 8, vis a  vis Hotelu Saskie 
go, za raz  do najęcia. 353(6-?)

Obszerna piwnica
nadająca się doskonale na skład 
wina lub piwa, jest od każdego cza­
su do wynajęcia w gmachu k lasztor­
nym PP. Domin ikanok na Gródku 
Wejście do piwnicy od plant Bliż­
szej wiadomości zasięgnąć można u 
przełożonej w  klasztorze Panien 

Dominikanek 157 (2-?)

Ważne dla właścicieli

M uu zaszczy t zawiadomię Sza u. P. T. 
iż  podejmnję się staw ian ia  pieców kam y­
kow ych, k+óre są  p rak tyczn iejsze nad 
w szystkie inne, poniew aż wychodzi ma 
ło  opału  a  trzyma., ą gorąco 24 godzin 
Są to  piece różnego k sz ta łtn  j. n. p. salo­
nowe z kominkami w  formacie Lądowych, 
kuchenne I p iek arasie  ja k  rów nież w szy ­
stk ie  inne w  zak res mojego zawodu 
wehodzące Piece, k tó re  s taw  im , p rzyo­
zdabiam podłng życzenia figaram i 1 wszel- 
kiemi innemi wyrobam i z glosa. S taw iam  
także  piece po k lasz to rach , dw orach, na 
żądanie w yjeżdżam  na prow incję 

Licząc „a w zględy Szanownej -Pabll 
ezności k reś lę  się z poważaniem

1668(2-3)

J a n  S zp y ra  
w Krakowie, ul. Arjańska 6.

Ojetarjusz
z egzamin°m hipotecznym, pię­
knem i szybkiem pismem, ohe 
znany dokładnie z wszelką ma­
nipulacją, biegły w koncepcie, 
poszukuje odpowiedniej posady 
w c. k. Urzędzie hipotecznym, 
kancelarji notarjalnej lnb adwo­
kackiej, przy Radzie powiato­
wej lnb Magistracie, w razie 
potrzeby może złożyć odpowie­

dnią Kancją.
Zgłoszenia przyjmuje Admi ■ 

nistracja , Kurjera Polskiego", 
pod literam i _A_. 2 3 .  Nr. 
1562. 1 62(3 3)

Dwa pokoje
na III. piętrze od frontu, 
każdego czasu do wynaję­
cia w domu u l i c a  F l o -  

r ja ń s k a  N r . 3.
1567(2-3)

I

i  Or. Med. E. Kozierowski
u l  T o m asza  1. 2 8 ,1. p. 

ordynuje od godziny 3 4.
1497(27-30)

1 ordyn

[

A  Praktycznie i teoretycznie wy- A 
}  kształcony ogrodnik, poszukuje -

miejsca w większych domach
Łaskawe zgłoszenia pod adre- ^  

^„em: „Ogrodnik44 do Adniin r  
Ą „Kurjera Polskiego44, i 74(1-2,1 r

Gdy mi potrzeba inse-
“ OW aC 142 (59-?)

w dziennikach lwowskich i in 
nych krajowych jako też w  za 
g ra n ic z n y c h , to  z a ła tw ia m  

to  zaw sze n a j ta n ie j  p rzez

r. l i  f p s r g
Lwów, Kopernika 11.

Wystawa Obrazów
w  S u k ie n n ic a c h

ośw ietlona 1539(7-*T^

E lektrycznie
od 8-mej do 10-tej w ieczorem

3  r a z y  w ir  t y g o d n i u

we środy, piątki i niedziele.
Wstęp 3 0  centów.

W p ią tk i członkow ie T ow arzystw a 
p lącą  10 centów.

'S m a B S e G Ę ^ t

Skład materjałów budowlanych 
i i fabryka wyrobów betunowych 

i płyt cementowych

R.SilberbachawKrakowie

Mąki z kości
{ p B i r o w a i i e  l u b  p r e -  
I p a r o w a n e  k w a s e m  [ 
' a i b . r k o w y m ,  r u  ą k ę  
| r o g o w ą ,  a u p e r f o s f a  j
1 t y  i  -fc. r » .  odznaczone na w ielu j 
w ystaw ach , dostarcza w edług cen­
n ika, z zaręczeLiem podanej ilości j 

l procentow ej azotu i  k w asi, fosfo- j 
rowego. 1441(19-?)

pa r o w a  fa bry k a

isp o d ju m , m ą k i k o ś c ia n e j  
i sztucznych nawozów

|B. S ch o n b erg a  i F ra n k la !
w Krakowie.

Z a m ó w i e n i a  p r z e ­
s y ł a ć  n a l e ż y  albo do j

Zmiana lokalu.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 

Panie, iż z dniem I sierpnia b. r 
przeniosłam Pracownię moją sukien 
i okryć damskich z ul Mikołajskiej 
I 26, na ul. Wiślną I. 4 ,  I piętro 
od frontu 

Lekcje kroju podłng najdoskonal­
szego i najłatwiejszego systemn, n- 
dzielam jak  dawniej. Uczennice z 
prowincji przyjmnje z mieszkaniem 
i życiem, zapewniając młodym pa­
nienkom rodzicielską opiekę

L .

Agencji d la  Rolników
W-go 8. Mikuckiego

w Krakowie, Rynek 34,
H lub do podpisanych.

B.ScbonbergiFrankel
w Krakowie, Mostowa 6. |

ułJcłjcUcUgUcUdÛdUgIJgJJ d̂ J [ ôłJcłJełJID

Kamienica
przy jednej z głównych ulic 
Krakowa, jest z wolu y ręk 
do sprzedania. Wiadomość ] 
w Administracji „Kurjera 
Polskiego" pod lif. Gr. S

1267(41-?)

uli Wiślna 1. 4, I  p.

U ( l i r
0 . p- Nowesioło k. S t r  ja.

M a S Ł O  5 klgr. paczka bruto  
f r a D c o :  p ierw sza  stre fa  3  z łr . 'O *  cnt..

druga stre fa  5* z łr . 4 ,1  cnt. 
1224(48 ?) Z poważaniem H. Seileb.

© * • # • © © • © © © » «  
e  •

Do  s p r z e d a n i a  g
© ? i _ l .   L;  ©majątek ziemski

oo
o o
o o
o o
oo

M E N A Ż E R J A

Hugona Winklera,
Oj przy ul. Dietla na rogu ul. Wielopole (niedaleko N. Poczty).

Otwarte codziennie od godziny 10 rano.

.

X)

X)
X)
i

Menażerja posiada bogal y zbiór różnych zw ierząt drapieżny cb, 
I jako t o : lwy, tygrysy, lam party, białe aiedźwiedzie itd. Dzien­
nie ? w elkie przedsławieria o 4 popołudniu i o 8 wieczorem, 
vr których produkują się świetnie tresowane 4  słonie, 14 szkn
ck!ch „ponny“ kozy, psy, małpy itd., jako jeźdźcy, gimnastycy,
murycy, skoczki i td , przedstawiając sceny komiczne. Przedsta- 

, wienia te pozwalają P. T. Publiczności zobaczyć same nuwości 
K i  polu tresury i są bardzo zajmujące tak  dla dzieci, jaKo i dla 
W  dorosłych.

» Glinik Marjampolski (Maryipole) «  
® i połowa Stróżówki, 2 kilome •  
• t ry  od stacji kolei Gorlice i ty-®  
' leż od stacji Zagórzany. Wia^o- *  
mość u właściciela poczta Gor- ® 
lice. Pośrednictwo wykluczone. •

1154(3 3) •
© o©  .-)© ••©  i© © © e© o-:-©©©

I

x
Wyłączny skład na całą Galicję i Bukowinę

^ ORTGINALHEBO CśRBOLINEUM
uznanego jako najlepszy środek do impregnowania drzewa A\ 

i przeciwko wilgoei i tworzeniu się grzyba

5 w  handlu W. Krzysztofowicza h
W KRAKOWIE, A - B  37 1 . 1  < a-fi' ' X

róg ul. Sławkowskiej I św. Tomasra 
Nr. 10 niprzeciw  Grand Hotelu.

i) poleca:
urtJand cement opolski marki F. W. 

Grudmann, zcz'.„ow ck i, witkowicki 
i podgórski marki Liban wunno hy- 
arauilczne z Perlmoos i Kufstein, gips 
m urarski I rzeżb iars? ', cegłę i glin­
kę ogniotrwałą, rury I posadzki stein- 
gutowe z fabryki JE. wnięcia Lichten- 
8teina, łupek angielski, francuzki i 
ślązki, papę dachowę ogniotrwałą, 
płyty izolacvine. smołę garową, o r a - 
W8LClkie m aterjały \ zakres buJo- 

wnictwu wchodzące. 
W y k o n y w u je  rów nież  p o k ry c ia  
dachow e Ju p k iem  ślązk im , au 
g ie lsk im , d ach ó w k ą  żłob ii.ną  i 
zw yczajną^ p ap ą  czyli te k tu rą  

o g n io trw a łą . 140 (26-25

iifl

C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C I Ą G  Z  I R O Z I E C Ł ^ I D T J  C T J L Z I D ^

ważny od 1 lipoa 1891 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza)

g'14 rano (pociąg oiobowy) z Podgórza - P la­
n ow a.

KM (pociąg osob.) z Podgórza - Bonarki. 
©dlipopoł. J o c . mięiz.) i  E  ak  .wa (kol. Półn). 

ozob.)S-44
808

(poc. ozob.) z P o Jg o ra  - Płaszowa. 
(pociąg osobowy) z Podgćrza-Bonarki.

do Oświęoims, 
Wiednia.

7.59 tano, pociąg  pospieszny i  Krakowa (kolej przez Tarnów 
do Orłowa.

7.69 rano poc. psap. z Krakowa (kol. K. L. 1 
6.98 „ „ uttobowy i  Podgóru-Płaszow a. f
9-— rano (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 

Północna)
9*87 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - P ła­

szowa.
9.69 „ (pociąg osobowy) z Podgórza -B o-

narE .
(kol.

do Mazany 
dolnej.

do Bielaka, ży­
wca, Zwardonia 
Wiednia, Bndape- 
sztn,N. Sącza Or­
łowa, Cbyiowa, 

Stryja.
4*16 pop^>ł.^poeiąg ̂ osobowy) z Krakowa

(pociąg osotsowy) z Podgórza - Tła-6—  

5-1,3
-IOW
(pociąg osobowy) 
nurki.

z Podgórza - Bo­

do Żywca, M So­
ny dojnej.

do Orłowa, 
Koszyc.

7.85

do Nowego Sączi, 
Chynwa, 

Stryja.

9.39wieci.pociąg osobowy z Krakowa (ko lej)
Kar. Ludw.) /

6-66wieci.(iHn)iąg mięszany) z Krakowa (kolej 
Północna)

f "84 n (pociąg osobowy) z Podgórza - P ła­
szowa.

7-56 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo­
narki).

Odjazd z Tirnowa:
19.16 w nocy, pociąg osobowy do Orłowa, Koszyc. ^
4-46 rano (pomąg mieszany) do Orłowi,, Koszyc, Suchy, Żywca
9*67 „ i pdćiąg osobowy i do Chyrowa, Stryja.
1*43 popoł. (pociąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Now,

Sąeza, Dobry.
Czas podany jest według zegaru peazteńakiego

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5.16 rano poci:

lej
osobowy do Krakowa (ko-\zKoszyc, Orłowa 

ar. Lndw.j. / przez Tarnów.

6-42 rano (p. o.) di Podgórza-Bonarki.
6,68 n  (p. o.) do Podgórza-^Płaszowa
8‘88 n  (pociąg mięszi y) do KraKowa (ko­

lej Północna).
6-30 ,  (pociąg osobowy) do Krakowa (ko­

lej K .rola Lndwika).

ze Stryja, 
Chyrowa,' 

Nowego Sącza.

9-23 przedp. (poc. oaob.) do Podgórza-Bonarki. ) 
9-36 i, (poc oaob.) do Podgórza-Płaszowa. f  

10-20 „ (poc. oaob.) do Podgórza-Bonarki. r
10-35 „ (poc. oaob.) do Poigórza-P tiazow i. |
10-37 „ (poe. mięsz.) do Krakowa (kol. póła.) <
11-14 „ (j ac. oaob ) ao Krakowa (k. K. L. j

Żywca.

z Wiednia 
Oświęcima,

3-66popoł. (pociągi osobowy) do Podgórza-Bo­
narki

4-11 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła-
tzowa.

4-12 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko­
lej Północna).

z ladnpesztn, 
Wic nia,Zwardo­
nia Żywca, Biel­
aka, Stryj? Chy- 

rowa, ( 'r 1 -wa, 
Nowego Sącza

7.10 wiecz. poc. oaob. do Podgórza-Płaszowa )
mięaz. do Krakowa (k. K. L.) / i  Mszany dolnej.

8-30 wiecz. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo-
narki

8.46 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła­
szowa

9-38 ,  (pooiąg poapieazry) do Krakowa
(k. ELarolh Lndwika)

z Uświpe-ma 
przez Tarnów 

z Koszyc, Orłowa.

Przyjazd do Tarnowa
Jasła12-16 w nocy (poc. mięaz ) ze Stryja, Chyrow 

•2.28 ,. nocy, pociąg osobowy z K iszyc, Orłowa.
11-12 przedpoł. (poc osob). z Orłowa Dobry, N. Sąc;a, 

Chyr rwa,
7 40 wi6cz.(p.o.) z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryju Chyrowa.

Orłowa 

Stryja .

Rozkład jazdy w
1024(4-?)

ormaeie kieszonkowym nabyć można po cenie 6 ent. we wszystkich stacjach c. k. anstr kolei
n Vn7)dIlV+oró,,i,,

^  Przy większym odbiorze cena zniżona na zlr, 9 0
l O O  kilogr

HUGO WINKLER, dyrektor

r% n n m rn n m ^ tK [ im v t^ u ^ m n n n n H
£ ^gM gisBm t ‘ JANMattus K O R D E C K I*

u*'ca ®w - Anny, (hotel Victorja),
K  S T  NAJWIĘKSZY WYBÓR i M
U FO R T EPIA N Ó W  i P IA N IE  S

nżyw anycl i nowych. 2
» jja  fortepiany w yżej 8 'o U  slłr. gw a- «©

) L o r  rancja  15 le tn ia . Kaiidy nowy instru- % 4- 
I ?  ment może być w miesiącu bez s tra t (wysączając dostawy) wymieniony. 2  

Ceny óezslkonku.rRia.cyjne. 2351:3 -?j ©>
P r z y  o d p o w i e d n i e j  g w a r a n c j i  s p r z e d a ż  n a  r a t y .

r * X K 2tX X X K * * M X iX I X X X X fc X X X X X X

k : s i ę c 3 - a . k ,i t i a .

KAŹM. B A R T O S Z E W IC Z A

Obuwie męzkie, damskie i dziecinne,
z najlepszych  angie lsk ich , irancu- S
zkicu  i Krajowych m aterjałów, c
, , r , obuwie
dokładne w ykouam c, e l V /  ^ N " / d l a  Pań, naspo.ób aig iei-
g a n c k i  f a s o n ,  n m i a r k o -  S s - ' T° '"ęzku. Trzewiki „Lawn 
w a n e  c e n y ,  w i e l k i  \ ^  j T  reni®U buty do wyścigów z ang. 

wybór po leca  . S  sztylpaml. Buty ?ojskowe wedłng
r /  nnjnowszego przepisu. WuJki Wybór

© y  < Ostróg najnowszego systemu. Prawidła
S  V  S  lakier do bucików „Non poel de Gulche*. Za 

mó- ienia z prow.noji odwrotną pocztą.
B L H H n O B K L ; '

KRAKÓW, Szewska 15,
13 7 poleca, sw o im  nakładem jwydane;

Perły humoru polskiegj, dwa wielKie tomy. C ena..............................2 złr.
Ananas, kalendarz humorystyczny illustrow any na rok 1891 (w ro­

czniku tym znajdują się: „Trzy dui w Zakopanem11 przez 
K Bart.Hszmihzn; oraz „JodnolniówKa11,, obejmująca k ilk a ­

dziesiąt artykułów  wierszom i prozą, charakteryzujące w s p ó ł ­
czesnych pisarzy). C e n a ........................................................45 ct.

Niemcewicz. Dzieła 5 tomów. (Niemcewicz należał do twórców 
3-go Maja, a w tern zbiorowem wydaniu znajdają się między 
innemi bajki polityczne z czasów Konstytucji i słynna ko- 
medja „Puwrót posła11 na tle  ówczesnych stosunków napisa­
na i jako tak a  grana na uczczenie pierwszej rocznicy Kon­
stytucji). Cena 5 t o m ó w ........................................................ 2 złr.

Bartoszewicz Juijan. Szkic dziejów kościoła ruskiego w Polsce. Cena 2 złr.
Jelinek. Polskie panie i dziewice. C e n a ........................................50 ct.
Jokaj Maurycy. Biała dama (najlepsza powieść Jokaja) 2 1. Cena 1 złr. 20 ct.

WYSZŁY Z I ) H0 K 0

w
o

■3n

l i
§f l

! ! B B Z  B t O W K U R U W O J I  ! t
K to chce pa lić  rzeczyw iście dobre i zupełn ie  niBszkodliw e pap ie roa j 

N iech k u p u je  tu tk i  (g ilzy) N IE K L E JO N E  z fab ry k i

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów — Teatralna 3 Kraków — Sukiennice 2P.

C o n y  I r i a r d B o  n i  » l Ł l e

WSP* 100  sztuk od 12 centów "1P !
Zlecenia zaraiejsco rć — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przv "<1. 

biorze 6»W kos/r.a transportu ponosi tabryka 1078,223-?)

■ T o :o :o :o ;o r o :o f o i< > :o :o :o :- :o :o io r o 7 o r o ::o :o io i< > :o ^ .]

NAKŁADEM KSIĘGARNI

Spółki Wydawn. Polskiej w Krakowie
wyszła z druku rozprawa p. t.:

R e fo rm y  S p h t o e i P  "
KONSTYTUCJI 3 MAJA

V  —  
© 0 ® ® © © @

przez
O .  B A L . Z S R A ,

P ro fe s o ra  U n iw e rs y te tu  L w o w sk ieg o . 
Cena 1 zlr-

i 4 i 0

4 x  Listy likw. Kr. PoL za 100 r. im. w. 
oprócz kup. bieł. w rublach i kop.
Listy -■nstuume i dłusnc.

Za 100 fl. ni. wart. oprócz kuponu bież.

S
* 4M
I3 * * *

4L, % gaL Banku krajowego . . . 
„ Tow. kr. e. we Lw. nieokr.

41 le i 
56 le t

Banku hipot. we Lw. prem. 
•> * » „ niepr.J

»3 41̂  M l) t> n
64* Zakł. kred. ziem* w Krak. 36 let.1

-u -, tadają

KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
[Kraków 13 sierpnia.

Waluty.
Buble usy jsk ie  papierowe za 100. . .
Marki niemieckie..........................................
90-to frankowka w a ż n a ..........................
Bu cel srebrny o b rączk o w y .....................

(Migi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz knponn bież.
W spólna państwowa renta papierowa. . 
uia eyjskie obligacje indemnizacyjne . • 

gal. ublig. propinacyjne 26-letnie 
• X  galicyjska pożyczka krajowa . . •

.  .  - ■ ■
S% Oblig. komru. gal. Bankn krajowego.

122 50 124 50
67 80 58 30

9 36 9 46
1 33 1 43

92 92 70
104 40 106 _
93 — 93 80

103 60 105 —
98 25 99 —

101 — 101 76

*7 — 98 60

98 80 99 30
97 60 98 50
96 50 96 —
95 20 95 80
99 BO 100 —

108 70 109 20
100 70 101 20
98 40 99 —

100 25 101 25

481(2

K A Z I M I E R Z A  T E T M A J E R A
S k ład  g łó w n y

w księgarni G. Gebethnera i Spółki.

INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
logłoszenia c3 o plakatowania

przyjmuje i ekapedjufo natychm iast

C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń
Lwów, Kopernika I. II io6’(7 5-?)

wydawai,e pod redakcję JÓ ZEFA  B L1Z1ŃSKI EtrO j
Dotychczas wyszły 

i są do nabycia wt; wSzystki -h księgarniacli:
1 B r o n  n i e w i e ś c i a ,  komedja w je ­

dnym akcie p. Benedixa. 30 cnt. 1503(33 ?)
a Z r a , p o z w o l e n l e m ł a s t a -

W a  p a i l t , komedja w jednym akcie ] 
p E. Labiche i Delacour. 30 cnt. 

Ł a r y i K i e i  n a  m y s z y ,  komedja w 
jednym akcie p. Roseaux. 40 cnt.

4 P a r t j a  p i K i e t y ,  40 cnt 
). T a K l  &  w s z y s t k i e ,  komedja w 

1 akcie K. Narreya 30 cnt.
Pod prasą: Monogram i Pożar w klasztorze,

3.

6X  Listy dłużne Zakt, kredyt, 
włość, we Lwowie w  l i k w i d .

Listy dłnżne Zakł. 1 redyt. 
włość, we Lwowie w likwid. 

h %  Listy zast Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. % r. 1869 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz knponn bieżącego 
w rub. i kop....................................

Akcje kolejowe i bankowe
prócz kuponu bieżącego

Kolei Karola-Lndwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czerniow. „ 2(i0 „ 

Gai. Banka hip. we Lu. „ 200 „
Banka galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losu.
Miasta K ra k o w a ..........................

„ Stanisławowa . . . .
Tow. austr. czerwonego Krzyża.

» węgier. „ „ .
„ włosk. „ „ .

Bazylika Bnd.-Peszt. . . . .

Wiedeń 12 sierpnia. 

O bligi d łu g u  p a ń stw a . 
42/10X  Renta papierowa . . .- /io--
A2/inX srebrna

płacą żądają

59 — 62 —

62 — 54 —

100 60 101 60

209 — 212 -
240 — 243 —
302 — 305 —

22 - 23 —
27 60 29 05
17 50 18 —
U  80 12 50
12 60 13 40
6 70 7 80

92 20 92 40
92 20 9z 40

i %  Kenia austr. z ło ta .....................
5X  „ papier, nieopodatkow. . 
3X  Losy z r. 1864 pu 250 m. k 
4X  „ „ 1860 „ 500 złr.
4X  „ .  1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „

6*" Renta węg. papierowa . . .
4X  v  ,  z ło ta .. . • ■
414 X  Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje ga licyjsk ie .
5X  Galicyjskie indem. 10X pudat. 
4y2X Gal. poż. kraj. z r. 1883. . 
4 ^ X  „ « .  z r. 1891. .
4X gal. Obligacje propinacyjne. .

A kc je  bankowe.
Anglo-austr. Banku. . . 200 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . . 200 
Oest. Landerbank 
Austr.-węg. Bank. .
Unionbank . . . .
Verkehrsbank ogólny 
Wied. Bankierem .

200
600
200
140
100

Akcje kolei.
[AllOld-Finme . . 200 zł» 5X  
|Ferdynanda Półnoe . 1050 „ „

plącą żądaj a
i l T T s m  »■
102 5 102 56
135 25 186 25
138 - 3 9
148 — Il49 — 
IgO — 180 50

101 70 
104 15 
112 83

101 90 
101 35
113 80

'04 60

91 75
93 25

166 — 
•286 60 
333 25 
•206 60 
1026 — 
232 25 
158 óC 
110 40

•201 76 
2720

106 40

92 26
93 75

156 50 
•287 50 
334 — 
206 — 
1030 — 
233 75 
150 - 
U l 40

202 60 
2730

Gal. Karola-Ludw. 
toszycko-Oderberg . 200 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 
Siedmiogrodzkie I. . 200 
Staats - Eisenb.- Gesell. 200 
Sfldbabu (Lombardy). °00 
Węg. gal. Łupknwska 200 

„ Nord-Ost. . . 200

. 200 złr. 5X  
4 *
5X
r»

5X

Listu astaume.
4X  Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4V2 X  „ „ papier. 50 lat
3X  L rem. boden-Credit Allg. 
oX  Czeskiego banku hipotecznego 
4X  Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

" n n rr t>
4X  a „ „ „ 36-lutn.

m  41 „
X  a , ,  „ „ 52 „

4V2 X Gal. Banku kraj. . 5 iy2 lat 
5X  > n hipot. „ prem.
5 X  n a n n LB

Bank austr.-węgiersk. w. a. 
4X Bank austr.-węgiersk. w. a.
4X  Węg. Banku hip. p rem .. . .

P rio ry te ty  kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. , IX
Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. 5% X

„ 1890 300 „ 1*
Koszyc.-Oderb. 1879 300 „ 5 %

plącą
aUT&uii
178 
240 50, 
•201 
28t 2>i 

95 25 
199 60! 
197 — 1

97 40,

100 25 
95 60 
99 60
98 76 

108 76 
100 75 
100 75
99 10 

113 76

99 20 
96 60 

103 —

żądają ptacą żądają
210 — Lwow. C-zern. opodat. 300 złr 4 * 82 00 83 ue
178 60 „ nieupd. „ 91 25 92 21)
241 — Siedmiogrodz. I. . . 200 « x — — — —
262 — Staatseisenbahn. . . 500 fr. 3 * 197 71 J.99 .50
283 75 Sadbahn (Lombardy l. 500 fN 3 * 146 73147 70
•5 75 „ „ złoi 200 złr. .5 * 119 50 120 26

200 5q Węg. gal, Łupków. . 200 101 5 102 50
197 oO „ „ II E.n. 200 101 50 102 —

Nordost. . . . 300 100 3) 101 —
„ „ złotem 200 n fl 118 — — —

U f
101

— Losy.
U l 50 6X  Donuu-Reg. z r. 1870 złr. 10U 120 — 124 —
102 26 Premjowe Wiedeńskie . . 100 151 25 152 _
97 75 „ Węgierskie - . 100 141 — 142 -
— — „ Tureckie . fr. 400 32 -50 33 —

101 25 Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 6 6 75 7 16
96 K redytow e.......................... fl 100 18 -t — 189 —

100 — Insbruku................................ 20 23 50 24 —
99 2 Krakowskie . . . T) 20 22 80 22 00

109 25 Oluer (miasta Budy) . . T) 40 54 — 65 —
101 2b Czerw. Krzyża auszrjackie „ 10 17 80 18 29
101 25 p r węgierskie 11 5 11 75 12 25
99 90 Rudolfa....................... 10 20 — 20 50

114 25 Salzburskie.......................... 20 25 — 27 —
St. eren o is .......................... 42 60 75 61 75
Stanisławowskie . 11 20 •27 60 29 50

99 80 W ilitty
95 7 Dnkaty c, ważne . . 6 60 5 66

100 15 2 0 -fran k ó w k i..................... 9 9 42

ptacą żądają
Iiuperjały rosyjskie . . . . . .  
Funty szterliugi angielskie .
Marki niemięcuie za 100 m irek .. . 
Rubel papierowy za 100 rubli . .

U  79
68 07 

122 26

11 84
58 la

12.  i i

Lwi W 12 sierpnia.

Akcje Banku hipot. gal. 200 złr. . 
h %  Listy zast. Tow. kred. ziems. .

30-i - - 305 —
— — -------

*  n n a a n 97 40 98 10
4V  „ „ „ 56-letn. 95 50 96 20
dX  a . a a 41-letu. 95 80 96 50
4X  a a a a 52-letll. 99 60 100 30
4>)2X  Banku kraj. galic. 51-letu. 98 TO 99 40
5 V" Obligi kom. Bauku kraj. gal; 101 - 101 70
5X  Obligi indem.' gal. 10% podat. 104 30 105 —
4*A% Obligi pożyczki krajowej. . 9H 50 99 20

rub.kop rab.kop
Warszawa 12 sierpnia.

5% Listy zastawne 1 ser. . . _  _ 102.iO
11_Vr> n * n • • • • - r -- 101 £0

4% Listy likw idacyjne..................... — -- 98 15
5% „ warszawskie I ser. . . ------- 101 75

a a - 1 5 a • • ------- 191 66
a a a IH  . - - -------r 101 50
» a a IV i V „ ■ 8------- 100 36

Skład fortepianów I. GIlBTELflłEJ. Iraków, Kynclt, Krzysztofory■

W ud • m»©* I ©©<ł*lrłA* naiw rlnu r n »  IAvaf AmImumItI lln ilr  m y  I A - m a  J  a  m iłk i Odnowlodzlalny za Roia : .v  -  M M M i .  F r n t j .


